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Roślina Victoria reggia, zarastająca obficie wody stojące w Peru .

Peru, które obecnie jest terenem badań polskiej komisji emigracyjnej, obfituje w mnóstwo uroczych zakąt­

ków, do których zrzadka tylko dociera stopa podróżnika.

W  głębi tych dziewiczych lądów piętrzą się niebotyczne łańcuchy górskie, rozciągają się olbrzymie puszcze, 

poprzecinane całą siecią rzek i wartkich strumieni. Lasy i rzeki wrą bujnem życiem. 

Niezwykle urodzajne, a niew yzyskcne dotychczas grunta oczekują pracowitej ręki człowieka, który z tego

dziewiczego kraju niedostępnych gór i ostępów leśnych uczyni nowy śpichlerz świata.

Dzięki akcji rządu polskiego, który wysłał ekspedycję celem zbadania tamtejszych warunków terenowych, dłoń

naszego rolnika przyczyni się również do tego dzieła.

W  niniejszym numerze dajemy obszerny artykuł o Peru, ilustrowany szeregiem zdjęć ,
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Wielkie zwycięstwo idei
współpracy z Rządem Marszałka Piłsudskiego

Lista Hr. 1 zjednoczyła największą część społeczeństwa

W ybory do Sejmu, odbyte w dniu 
4 mai ca, wykazały dob tn:e, że społe­
czeństwo dojrzało zupełnie pod wzglę­
dem politycznym.

Przytłaczająca w :ększość głos' w  
padła na listę Nr. 1 Bezp. Bloku 
W spółpracy z Rządem. Jest to dowo­
dem, że mamy już dość swarów par­
tyjnych, że społeczeństwo idzie zwar­
tą ławą pod -sztandarem idei współ­
pracy z rządem ku lepszej przyszłoś­
ci Ojczyzny.

Jest to właściwie drugi ,,Cud nad 
W ;słą“ w  życiu Polski Odrodzonej, Z 
radością stwierdzić należy 'ż mimo 
trzydziestu pięciu list wyborczych, li­
sta Nr. 1 zdobyła bKsko 150 manda­
tów. Jest to olbrzymie zwycięstwo su­
mienia narodowego, jest to wielka ma­
nifestacja społeczeństwa polskiego, 
której doniosłość rzuca się w oczy.

Odliczywszy wszak mniejszość, na­
rodowe i komunistów, będziemy mieli 
po stronie listy Nr. 1 znaczną jeszcze 
przewagę głosów, aniżel: wszystkie in­
ne stronnictwa polskie.

W  dużej mierze przyczyniło się do 
tego Zjednoczenie Stanu Średniego, 
które za współpracą z rządem M ar­
szałka Piłsudskiego opowiedziało się 
całkowicie.

W śród mieszczaństwa polskiego za­
tryumfowała dzis dea W spółpracy z 
Rządem Marszałka Piłsudskiego.

Partyjnictwo endecko-piastowo-cha- 
deckie, zbankrutowało dziś całkowi­
cie. Wieczne obietnice, fałsz i obłuda 
w życiu codz:ennem, prywata i inte­
resy materj; lne jednostek i party; —  
wszystko to właśnie wzięło w łeb przy 
obecnych wyborach.

Najlepszą ilustracją tego są wyni­
ki wyborów w stolicy,

I tak w poprzednich wyborach do 
Sejmu w roku 1922, 8-ka dostała w 
stolicy 168.582 i 7 mandatów, przy 
wyborach do Rady M iejsk ej w roku 
1927 —  118.239 głosów, a obecnie li­
sta 24 zdobyła tylko 97.366 głosów 
4 mandaty.

Tak powoli społeczeństwo polskie 
odwraca się od tych, co ,,monopol pol­
skości i katolickośc’ "  zużywali na za­
warcie potajemnej ugody z ży^dami.

Zrozumiale, iż do klęski endecji 
przyczynił się w dużej mierze Stan 
Śreani, który głosował na listę Nr. 1 
i 3 reprezentantów swoich z tej listy 
przeprowadz i do Sejmu.

Gdy tymczasem Centralne Towa­
rzystwo Rzemieślnicze na liście N 1-. 
24 ani jednego mandatu nie otrzy­
mało.

Miejm y nadzieję, iż ta reszta rze­
miosła, która jest poza Zjednocze­
niem Sł,anu Średniego, odwróci się 
niezadługo od pp. Ilskich, Strońskich 
i Korfantych.

Idea Marszałka Józefa Piłsudskie! 
go ,,Interes państwa jako całości po­
nad interesem partji‘ ‘ zatryumfowała 
w Polsce,

Gdy s-ię zważy rozbicie społeczeń­
stwa na tak wielką ilość partyj posz­
czególnych, to fakt ,iż Bezpartyjny 
Blok Współpracy z Rządem otrzymał 
aż 30 procent głosów świadczy nie­
zbicie, iż naród nasz ZiOzunnał obo­
wiązek współpracy z Rządem M ar­
szałka Piłsudskiego.

I bez względu na to, jak się ułożą 
stosunki parlamentarne w przyszłym  
S e j m i j a s n ą  jest rzeczą, iż Rząd o- 
becny ma za sobą olbrzymią część 
społeczeństwa, i tego, które najżyw­
szy bierze udział w życiu społeczno- 
państwowym.

Stolica, która najbliżej przypatry­
wała się pracy Rządu, swojemi 36 
procentami głosów, odaanem na listę 
Nr. I, zamanifestowała tern samem 
przed całem państwem i zagranicą, że 
Rząd Marszałka Piłsudskiego ma za­
ufanie w  kraju.

Tu przemówiło sumienie narodowe, 
które jasne i otwarcie, bez ogródek o- 
powiedziało się za W odzem  Narodu, 
za W ielkim Mężem Opatrznościowym  
co kraj swój w lepszą prowadzi przy­
szłość.

Jakąż w tym przełomowym momen­
cie Stan Średni odegrał rolę?

To pewne, że w olbrzymiej swei 
większości, z wyjątkiem może tylko 
województw zachodnich, mieszczań­
stwo polskie idąc za wskazaniami Ra­
dy Naczelnej Zjednoczeira Stanu Śre­
dniego wypowiedziało się za popar­
ciem obecnego Rządu i głosy swoje 
oddało na listę Nr. I.

Zjednoczenie Stanu Średniego, wy­
chodząc z założenia, że Rząd W ie l­
kiego Budowniczego Polski, M arszał­
ka Józefa Pi sudskiego dowiodł w 
ciągu dwudziestu dwóch miesięcy 
swojej działalności że jest właśnie 
pi< rwszym rządem w Polsce, który 
um e w czyn wprowadzać swoje za­
mierzenia i w pracy swojej kieruje się 
zasadą „Salus Reipublicae suprema 
lex esto" —  wszystkiemi dostępnemi 
środkami starało się skłon ć cały Stan 
Średni do głosowania na listę Nr. I—  
rządową.

Zjednoczenie Stanu Średniego sto­

W szak wyniki wyborów dowiodły 
mezbicm, że Stan Średni w Polsce do 
Marszałka Piłsudskiego ma m eograni- 
czone zaufanie i w Jego dłonie mo­
carne składa swoją przyszłość.

jąc na stanowisku harmor nej współ­
pracy między warstwami społeczne- 
mi, równouprawnienia obywatelskiego 
poszanowania tradycji rodziny i praw 
kościoła Rzymsko - katol.ckiego, tu­
dzież innych wyznań religijnych, a 
dalej uznając prywatną własność, ja­
ko przyrodzoną cechę wszystkich po­
czynań człowieka i jego udziału w 
walce o byt, wysunęło na czoło swej 
działalności następujące postulaty:

l Należyta ochrona warsztatów  
pracy.

2. Zabezpieczenie możności pracy.
3. Utrzymanie nadal 8-godzinnego 

dnia pracy,
4. Zabezpieczenie społeczne dla 

inwalidów pracy i starców.
5. Ochrona praw kobiet i małolet- 

n ch pracujących.
6. Zabezpieczenie społeczne dla in­

teligencji pracującej
7. Naprawa stosunków w kierunku 

ujednostajnienie:, oraz rozszerzenia 
akcji w dziedzinie pozaszkolnej, iako 
i też rozbudowy dalszej sieci szkół 
powszechnych, średnich i zawodo­
wych w szczególności,

8. Energicznej akcji rozbudowy 
miast ze szezegćlnem uwzględnieniem 
rzesz pracujących.

9. Poparć': akcji na rzecz konsoli­
dacji mieszczaństwa i wydatńej po­
mocy dla rzem osla i kupiectwa w 
walce z niezdrową konkurencją i za­
lewem wyrobów zagrań oznych.

Wysunąwszy te postulaty i żądania 
dla wydobycia z upadku dotychcza­
sowego całego mieszczaństwa, Z je­
dnoczenie Stanu Średniego będzie się 
starało przez swoich kdkunastu re­
prezentantów w obecnym Sejmie i Se­
nacie realizować je jaknajszybciej.

Ma ono głębokie przekonaire, że 
tylko Rząd Marszałka Piłsudskiego, 
który stoi ponad parijami, kieruje się 
zasadą dobra społecznego wszystkich 
obywateli, żądając od nich jedynie lo­
jalności, poszanowania dla prawa i 
władzy, oraz miejatywy i współpracy, 
przy wydatnej pomocy Stanu Średnie­
go, który głosami swemi poparł całą 
silą rząd ten i przy współpracy obec­
nego Sejmu poprowadzi Rzeczpospo­
litą naszą do świetnego rozwoju eko­
nomicznego i stanowiska mocarstwo­
wego w świecie.

Zwycięstwo listy Nr. l  a Stan Średni
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Nowy Sejm Rzeczypospolitej
OKRĘG 1; Warszawa - miasto —  Nr. 1: 

Sławek Walery, pułik. S. G.; 2) Romotfki
Paweł, minister komunikacji; 3) Makowski 
Wacław, profesor Uniwersytetu; 4) Stypiń- 
ski Jó'zef, wiizytafor iszkoł M. W. R. i O. P.;
5) Ragowiez Jan, inżynier; 6) Brun Henryk, 
kupiec. Nr. 2: >1) Bar,Reki Norbert, b. poseł. 
Dotychczas trzech, przepadli b posłowie 
R. Jaworowski i Z. Prauissowa. Nr. 13: 1) 
WarszawskA-Warski Adolf, Ib. poseł; 2} Sy- 
puła Konstanty, robotnik. (Dotychczas jeden). 
Nr. 18: 1) Grynbaum Izaak Icdk, b. poseł 
(Dotychczas dwóch). Nr. 24: 1) Rybarski Ro­
man, prof. Uniwersytetu; 2) Ks. Nowakow­
ski Marceli, b. poseł; 3) B.it.ner Wacław, h 
poseł; 4) Stroński Stanisław, b. poseł. (Do­
tychczas siedmiu.)

OKRĘG 2: Warszawa - powiat, Radzymin, 
Mińsk Mazowiecki —  Nr. 1: Anusz Antoni, 
b poseł; 2) Sobolewski Marjan, b. starosta, 
konserwatysta. Nr. 2: 1) Pragier Adam, b. 
poseł. (Dotychczas jeden.) Nr. 3: 1) Jan No 
sek, ®ekr, gen. Wyzwoleńca. Nr. 24: 1) dr. 
Wiśniewski L., lekarz. (Dotychczas czterech ) 
Poprzednio wszystkie cztery mandaty zdoby­
ła N. D.

OKRĘG 3: Siedlce, Sokołów, Węgrów  — 
Nr. 1: 1) Ludkiewicz Seweryn, prezes Pań- 
stiwow. Banku Rolnego (zastępca Tomaszkie­
wicz Ignacy, rolnik). Nr. 3: 1) Gra Liński Zy­
gmunt, urzędnik M. Spr. Zagr. Nr. 24: 1) 
Dębski Aleksander, ib. wojewoda wołyński; 
2) Milik Jan, rolnik.

OKRĘG 4: Ostrów, Bielsk, Białowieża, 
Wysokie Mazowieckie —  Nr. 1: 1) Piasecki 
Adam, publicysta, b. sekretarz marszałka 
Tirąmpczyńskiego, konserwatysta. Nr. 2: 1) 
Dubois Stanisław, dziennikarz, seikretarz re­
dakcji „Robotnika11. Nr. 3: 1) Róg Michał, 
redaktor „Wyzwolenia". Nr. 24: 1) Bere­
zowski Zygmunt, b. polsieł ('poprzednio trzech 
posłów: ś. p. ks. Lutosławski, J, Harusewiciz, 
M. Arcichowsiki). Mniejszości narodowe man­
dat swój straciły

OKRĘG 5: Białystok, Sokółka, Wołko- 
wysk — Nr. 1: 1) dr. Polakiewicz Karol, b. 
(poseł, 2) Kosiba Piotr, robotnik, ib. sekre­
tarz Stron. Chłopskiego. Nr. 18: 1) Farbstein 
Szyja Haseł, ib. poseł. Nr. 25: 1) Urbański 
Franciszek, b. poseł; 2) Ło'ś Dominik, rolnik, 
Nr. 39: (óbóz rolników) Sawicki Adolf.

OKRĘG 6: Grodno, Suwałki, Sejny, Au­
gustów —  Nr. 1: 1) Przedpełski Wiktor, in­
żynier, prezes Związku Osadlnlków W ojsko­
wych; 2) Łazarski Michał, rolnik; 3) Krzy­
wicki Konstanty, rolnik. Nr. 25: 1) Pułjan 
Romuald, dyrektor 'gimnazjum (Poprzednio 
Ch. D., Zw. L. N„ Piast i mniejszości miały 
po jednym mandacie.)

OKRĘG 1: Łomża, Kolno, Ostrołęka,
Szczuczyn —  Nr. 1: 1) Ks, Sapieha Eusta­
chy, b. minister istpraw zagranicznych, kon­
serwatysta. Nr. 3: 1) Nowicki Zygmunt, b. 
poseł, prezes Związku nauczycieli sizkół po­
wszechnych; 2) dr. Czarnecki M. z Łomży, 
członek P. P. S. Nr. 24: 1) Stanisław W i­
told, b. poseł (jporzednio wszystkie cztery 
mandaty).

OKRĘG 8: Ciechanów, Mława, Pułtusk, 
Przasnysz, Maków — Nr. 1: 1) dr Jaroszyń­

ski Maurycy, podsekretarz stanu M. S. Wewn 
Nr. 2: 1) Dowmairowicz Medard, inżynier, rad­
ny m. Warszawy. Nr. 3: 1) Woźnioki Jan, 
b. senator; 2) Kotzara; Piotr, rolnik. (D o­
tychczas jedten mandat, który posiadał dr 
Barański.) Nr. 24: 1) Kornecki Jan, b. poseł 
(dotychczas cztery).

OKRĘG 9: Płock, Płońsk, Sierpc, Ry­
pin —  Nr. 1: 1) MacileSiza,, ppułk. S. G
Nr. 2: 1) Niedziałkowski Mieczysław, 'b. po­
seł; 2) Kępczyński, ławnik. Nr. 3: 1) Ba­
giński Kazimierz, b. ipo-seł. Nr. 24: 1) Świec­
ki Tadeusz, b. poseł (dołychsozas mieli trzech 
posłów).

OKRĘG 10: Włocławek, Nieszawa, Lip­
no — Nr. 1: 1) Czechowicz Gahrjel, minister 
skarbu (następny kandydat Malicki Stani 
slaw, rollniilk, b. wyzwoleniec). Nr. 2: 1) P io­
trowski Zygmunt, b. poseł; 2) Beztman, bu­
chalter. Nr. 18: 1) Karau Jakób, b. poseł, 
Niemitec. Nr. 25: 1) Zieliński Franciszek, dy­
rektor gimnazjum, Ch D. Nr. 3 został unie­
ważniony. Poprzednio ipotsiadali po jednym 
pośle; Ch, D., N. D., P. iP. S., „W yzwolenie11 
i Niemcy. Unieważnionych głosów obecnie po­
nad 20 tysięcy.

OKRĘG 11: Łowicz, Kutno, Gostynin, So­
chaczew —  Nr. 2: 1) Śłedziński Ludwik, b. 
poseł; 2) Janiak Jan, urzędnik. Nr. 3: 1) 
Rogowski Franciszek, wójt. Nr. 10: 1) Dąfo- 
ski Jan, b. poseł. Nr. 24: .1) Fijałkowski M„ 
ziemianin. (iPo;p,rzeidlnio 3 mandaty.)

OKRĘG 12: Grodzisk, Skierniewice, Ra­
wa, G rójec —  Nr. 1: 1) Siwiec Jan, instru­
ktor rolny; 2) Morawski Tadeusz, rolnik. 
Nr. 2: 1) D-abrowoilsiki Kazimierz, robotnik. 
Nr. 3: 1) Wasilewski Marcin, wójt, rolnik. 
Nr. 10: 1) Kjrlisiewicz Jan, sekretarz gen. 
stronnictwa chłopskiego. Nr. 24: 1) Marko­
wicz Jan, ziemianin. (Poprzednio 3.)

OKRĘG 13: Ł ódź-m iasto  —  Nr. 1: 1) 
Czechowicz Gabrjel, minister skarbu (następ­
ny kandydat Waszkiewicz Ludwik, b. poseł, 
N. P. R. lewica). Nr. 2: 1) Ziemięcki Bro­
nisław, o. poseł, prezydent m. Łodzi; 2) Ko 
wciski Stanisław, radny miejski; 3) Kronig 
Artur, b. iposeł, socjalista niemiecki. (Po­
przednio P. P. S. beiz mandatu.) Nr 18: 1) 
dr. Rosenbkitt Jerzy, b. poseł sljomisita (po­
przednio dwóch). Nr. 37 (komuniści); 1) Biit- 
ner; 2) Rosiak (Pcjprzednio bez mandatu.) 
Nr. 25 bez mandatu, poprzednio trzy.

OKRĘG 14: Łódź - powiat Łask, Sie­
radz — Nr. 1: 1) Gogolewski Wacław, rolnik. 
Nr. 2: 1) Szczerlkowski Antoni, b. poseł. (Po­
przednio bez mandatu.) Nr. 3: 1) W yrzy­
kowski Henryk, b. poseł; 2) Rychlik Piotr, 
nauczyciel. (Poprzednio jeden.) Nr. 18: 1) 
Utta August, 'b. .poseł, (Jak poprzednio) 
Nr. 10: 1) Czech Józef, instruktor rolny.
Nr. 24 i 25 bez mandatu (poprzednio trzy).

OKRĘG 15: Konin, Koło, Słupca, Łęczy­
ca —  Nr. 2: 1) Nowicki Marjan; 2) Mikoła­
jewski Bronisław. Nr. 3: 1) Langer Antonii, 
b. poseł; 2) Kasprzak Wincenty, rolnik. 
Nr. 18: 1) Jul jam Will. Nr. 24: 1) Dąbrow­
ski Stefan, 'b. poseł, ipirof. Uniwersytetu P o­
znańskiego. (Poprzednio 3 mandaty.)

OKRĘG 16: Kalisz, Turek, Wieluń — 
Nr. 1: 1) Rutkowski Stefan, rolnlik poiw. tu­

reckiego. Nr. 2: 1) Gairdeclki Zygmunt, b. 
posał. Nr. 3: 1) Baranowski Wincenty, b. 
poseł, rolnik; 2) Mularek Ignacy, student 
medycyny; 3) Trzęsoiwski Stanisław, rolnik. 
(Poprzednio dwa.) Nr. 10: 1) Domagała Lu­
dwik, nauczyciel. Nr. 25: 1) Chwaliński
Piotr, b, poseł, Piast. Nr. 24 bez mandatu, 
pcfpirzedmio dwa. Nr. 18 bez mandatu, po­
przednio jeden.

OKRĘG 17: Częstochowa, Radomsk — 
Nr. 1: I) Jędnzejewicz Janusz, wizytator M. 
W. R, i O. P. Nr. 2: ,1) Pużaik Kazimierz., 
b. poseł. Nr. 3: 1) Bardziński Adam, rolnik;
2) Czarnecki Maksymilljan, instruktor. Nr. 25: 
1) Gdyk Ludwik, b. poseł. Nr. 39 (lista ży­
dowska ogólna); 1) Truskier.

OKRĘG 18: Piotrków, Brzeziny —  Nr. 1: 
1) Dratwa Dominik, inspektor samorządu 
gminnego. Nr. 2: 1) Zaremba Zygmunt, b. 
poseł; 2) Próchnik Adam, prezes Rady miej 
skżj Piotrkowa. Nr. 10: 1) Fijałkowski Włar 
dysłatw, b, poseł. Nr. 18: 1) dr. Rosenblatt 
Jerzy. Nr. 24 i 25 bez mandatu, poprzednio 
4 mandaty.

OKRĘG 19: Radom, Opoczno, Końskie — 
Nr. 1: 1) Generał Górecki Roman, prezes
Banlkiu Gosip. Krajów, (zastępca Baćmaga J ó ­
zef, rolnik). Nr. 2: 1) Arciszewski Tomasz, 
b. poseł; 2) Grzecznarowski Józef, garbarz, 
prezyidlent m. Radomia. Nr. 3: ,1) Nowak 
Stanisław, 'b. poseł. Nr. 10: 1) Chyb Frań 
ciszek, b. poseł. Nr. 24: 1) Trąmipczyńsk,' 
Wojciech, b. senator (zastępca Jakubowski 
Mieczysław, ekonomista). Nr. 25: Dębski
Jan, wicemarszałek Sejmu (zastępca dr. 
Menidrys Tadeusz, wizytator sizkół, b. poiseł 
Ch. D.).

OKRĘG 20: Kielce, Jędrzejów, W łoszczo­
wa —  Nr. 1: 1) Mazurkiewicz Tadeusz, dy­
rygent, kandydat nauk społecznych. Nr. 2; 
1) Karpiński! Stanisław, sekretarz C. K. W. 
Nr. 10: 1) Walerom Andrzej, b. poiseł; 2) Le- 
dwoch Jan, b. poseł. Nr. 24: 1) Dobrzański 
Stefan, b. (pioseł.

OKRĘG 21: Będzin, Zawiercie —  Nr. 1: 
1) inż. Zarański, prof. Akademj.i Górniczej 
z Krakowa.; 2) Łakota Jan, rolnik. Nr. 2: 
1) Stańczyk Jan, b. poseł. (Poprzednie 2.) 
Nr. 13: 1) Sochacki; 2) Baczyński; 3) Ga­
wrom. Nr. 24 bez. mandlatu, poprzednio 2; Ży­
dzi również stracili mandat

OKRĘG 22: Sandomierz, Stopnica, Piń­
czów  —  Nr. 2: 1) Włolsiińsikd Stanisław, se 
fcretarz Zw. Zaw. rob. roln.; 2) Łopaoki W a­
cław, aptekarz. Nr. 3: 1) Smoła Jan, b. po 
seł, rolni; 2) Król Ja.n, rolnik. Nr. 10: ll) 
Dobroch Marcin, urzędnik Kaisy Chorych.

OKRĘG 23: Iłża, Kozienice, Opałów.
Nr. 1: 1) Targowski Józef, b, minister, rol­
nik, konserwatysta. Nr. 2: 1) Pączek Anto 
ni, ib. poseł, prezydent m. Lublina. Nr. 3: 
1) Kalpęliński Franciszek, b. poseł; 2) Praga 
Władysław, rolnik. Nr 12: 1) Ksi Okoń
Eugenjusz, b. poseł. Nr. 10: 1) Duro Jam, 'b. 
poseł.

OKRĘG 24: Łuków, Garwolin, Puła­
wy —  Nr. 1: 1) Cieplak Marjan, b, poiseł, 
naucz, gimnazjum. Nr. 2: 1) Baranowski
Władysław, członek ziarz. główn. Zw. Zaw 
R. Pol, Nr. 3: 1) Koter Tomasz, rolnik; 2)
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Cha-daj Paweł, nauczyciel szkoły rolnej. 
Nr. 10: 1) Zalewski Jan., ib. poseł. Nr. 24: 
1) Rettirager Edward, adwokat z Lublina.

OKRĘG 25: Biała Podlaska, Włodawa 
t inne —  Nr. 1: 1) Górski Czesław, nauczy­
ciel. Nr. 2: 1) Chodyński Edmund, robotnik 
toiny. Nr 3: 1) Bogusławski Aleksander, 
b. poseł. Nr. 24: 1) Ks, Czetwertyński Se­
weryn, b. poseł, ziemianin.

OKRĘG 26: Lublin, Chełm, Lubartów 
Nr. 1: 1) Lechnicki Felicjan, ziemianin, Z. 
N. R Nr. 2: 1) Malinowski Marjan, b. po 
set; 2) Kotarski Felilks. Nr. 3: 1) Koter
Andrzej, rolnik; 2) Kosmowska Irena, b. po­
słanka. Nr. 36 (Zjednocz. Lewicy chłopskiej 
„Samopomoc'1): 1) W ojtowicz Stanisław, b 
sekretarz Stron. Chłopskiego.

OKRĘG 27: Zamość, Biłgoraj, Toma­
szów  —  Nr. 2: 1) Smulikowski Juljan, b. (po­
seł; 2) Świątkowski Henryk, adwokat. Nr. 3: 
1) Malinowski Maksymilian, b. poseł, prezes 
stronnictwa. Nr. 10: 1) Dziduch Jan, b. po- 
yeł; 2) Kanwa.

OKRĘG 28: Krasnystaw, Hrubieszów, Ja­
nów —  Nr. 1: 1) Borys Jan, rolnik. Nr. 2: 
1) Niski Józef, b, poiseł. Nr. 10: 1) Wrona 
Stanisław, b. poseł; 2) Kurowski Antoni, r o l­
nik; 3) Mochnija. (Poprzednio: „W yzw ole­
nie —  2 mandaty, Blok mniejszości i  lks>. 
Okoń —  ipo jednym.

OKRĘG 29: Tczew, Puck i inne —  Nr. 7: 
li) Chądzyński Adam, b. poseł. Nr. 18: 1) 
Tatuliński Antoni, właśc, ziem., Niemiec. 
Nr. 24: 1) Kwiatkowski Jan, kupiec; 2) Sztur- 
mojwsiki Piotr, rolnilk. Nr. 25: 1) Dąbrowski 
Stefan, b. starosta, ziemianin. (Poprzednio 
Niemcy mandatu nie mieli.)

OKRĘG 30: Grudziądz i inne — Nr. 7: 
1) Reilar Ignacy, b. poseł, Nr. 18: 1) Bar­
czewski Ernst, pastor z Działdowa (następny 
kandydat von Koerber, właściciel dóbr). 
Nr. 24: 1) Woynowiski Stanisław, rolnik.
Nr. 25: i) Kulerski Wiktor, redaktor „Gaze­
ty Grudziądzkiej11,

OKRĘG 31: Toruń, Działdowo i inne — 
Nr. 2: 1) Nebrynig Stanisław, sekretarz związ­
kowy iz Chełmży. Nr. 7: 1) Pawlak Wojciech, 
b. poseł. Nr. 18: 1) Barczewski, pastor
z Działdowa (następny kandydat Moritz, ko 
lonista). Nr. 24: il) Michałek Stanisław, 
adwokat. Nr. 25: 1) Rząsa Franciszek, rol­
nik.

OKRĘG 32: Bydgoszcz, Inowrocław i in 
ne —  Nr. 2: 1) Kaczanowski Kazimierz, 
dziennikarz z Warszawy; 2) Matuszewski 
Taidleusz, prezes Zw. zaw, w Bydgoszczy. 
Nr. 7: 1) Fausityniak Jan, b. poseł (poprzed­
nio 2). Nr. 18: 1) Pankratz Jan, redaktor 
„yołksstimme11; 2) Bimschel, ziemianin. (Po­
przednio 1). Nr. 24: 1) Trąmpczyński W oj­
ciech b. senator (zastępca Petrycki Józef, b 
poseł (poprzednio 3).

OKRĘG 33: Gniezno, Września, Środa 
i inne —  Nr 7: 1) Brzeziński Jam. (Dawniej 
dwa.) Nr. 18: 1) Sanger, Nr. 24: 1) Trąmp- 
czyński Wojciech, b. senator (zastępca Le­
wandowski Bolesław, kupiec z Bydgoszczy). 
Nr. 25: 1) Michałkieiwicz Mieczysław, nau­
czyciel gimnazjalny; 2) Czyszewski Kazi 
mierz, burmistrz.

OKRĘG 34: Poznań - miasto —  Nr. 21: 1) 
Chmielewski Czesław, adwokat; 2) dr. Su- 
rzyński Leon, lekarz. Nr. 24: 1) Paczkowski 
Roman, profesor Uniwersytetu Poznań.; 2)

Miklaszewski L., rzemieślnik (dawniej wszy 
słkie cztery mandaty).

OKRĘG 35: Poznań - powiat Leszno. Ra 
w ici i inne —  Nr. 7: 1) Milczyński Marcin, 
b. poseł. Nr. 21: 1) Boczoń Ludwik, nauczy­
ciel. Nr 24: 1) Pluciński Leon, b. poseł. 
Nr. 25: 1) Płoszyński Wawrzyniec, rolnik.

OKRĘG 36: Szamotuły, Chodzierz i in­
ne —  Nr. 18: 1) Naumann Eugenjusz, b. p o ­
seł. Nr. 21: 1) Ciszak Antoni, b, poseł; 2) 
Zych Franciszek, kierownik -szkoły. Nr. 24: 
1) Trąmpczyński Wojciech, b. senator (za­
stępca Rzepecki Karol, b. poseł). Nr. 25: 1) 
Nosek Jan, rolnik.

OKRĘG 37: Ostrów, Odolanów, Kępno , 
Krotoszyn i inne —  Nr. 7: 1) Nader M iko­
łaj, b. poseł; 2) Haffmann Władysław, nau­
czyciel. Nr. 24: 1) Winiarski Bohdan, profe­
sor uniwersytetu Poznańskiego (Poprzednio 
trzy mandaty.) Nr. 25: 1) Piątek Mieczy­
sław, rolnik; 2) Szyszka Piotr, rolnik; 3) 
Szlachciński Stanisław, technik.

OKRĘG 38: Huta Królewska, Tarnowska 
Góra i inne —  Nr. 1: 1) Grzesik Karol, bur­
mistrz Wielkich Hajduków; 2) Pietrzak Jan, 
prezes Związku metalowców. Nr. 18: 1) W io ­
dą,s-ch Karol, b, poseł; 2) Krajczyrski Otto, 
b. poseł. Nr. 38: 1) Korfanty Wojciech, b 
poseł (następni kandydaci ks. Brandys Pa­
weł i Musiał, sekretarz Związku zawodowe­
go). Poprzednio Ch. D. —  3 mandaty, Niem­
cy —  2.

OKRĘG 39: Katowice, Ruda —  Nr. 1: 1) 
Kot Alojzy, b. poseł N. P. R., prezes Związ­
ku górników; 2) Karkoszka Jan. prezes 
Związku Irawaliidtów. Nr. 18: 1) Rosunek Jan, 
b. poseł; 2) Ks. Krajczyrski, Nr. 38: 1) K or­
fanty Wojciech, b. poseł (następni kandydaci 
ks‘. Brandys Paweł i Sosiński Woioiech, ku­
piec). Poprzednio: Niemcy —  2 mandaty,
Ch. D., PPS. i NiPR, —  po jednym,

OKRĘG 40: Cieszyn, Bielsk, Pszczyna 
Rybnik ■— Nr. 1: 1) Ks. Lomdzin Józef, b 
poseł; 2) Bałdyk Bonifacy, aptekarz z Ża 
rów; 3) Roguszczak Franciszek, b. poseł N 
P. R., prezes tej partji. Nr 2: 1) Reger Ta­
deusz, b. poseł. Nr. 18: 1) Framz Eugenjusz, 
b. poseł; 2) Piesch Robert, b. poseł. Nr. 38: 
Korfanty Wojciech, b. poseł (zastępcy, ks. 
Brandys Paweł i dr, Lerch Franciszek, adwo­
kat). Poprzednio Ch. D. —  3, N. Ch., PPS, 
NPR. i Niemcy —  po jednym.

OKRĘG 41: Kraków - miasto —  Nr. 1- 
1) Krzyżanowski Adiam, profesor Uniwersy­
tetu Krakowskiego; 2) dr. Dybowski Tade­
usz, lekarz, prezes okręgu krak, Partji Pracy. 
Nr. 2: I) Bobrowski Emil, b. poseł. Nr. 17: 
1) dr. Thon Abram Ozjasz, b, poseł. Nr. 24 
i 25: bez mandatu, poprzednio dwa.

OKRĘG 42: Kraków - powiat, Chrzanów, 
Olkusz, Miechów i inne —  Nr. 1: 1) Po-
cłumarski Bolesław, nauczyciel gimnazjum; 2) 
K leszczyński Edward, rolnik (przepadł Ga­
wlikowski, b. poseł „Piasta11. Nr. 2: 1) Da­
szyński Ignacy, b. poseł; 2) Żuławski Zy­
gmunt, b. poseł; 3) Kwapińsiki Jan, b. poseł; 
4) Nosal Jan, górnik. Nr. 10: 1) Tabor Jan, 
b. poseł. Nr. 25: 1) Puchałka Jan, b. poseł. 
Nr. 24 bez mandatu, poprzednio b, poseł Sta­
nisław Rymar, poprzednio 2 mandaty).

OKRĘG 43: Wadowice, Biała, Żywiec 
Nowy Targ i inne —  Nr. 1: 1) generał Gali­
ca Andrzej; 2) Gwiżdż Feliks, literat (za­
stępca Walewski Jan, redaktor). Nr. 2: 1)

Czapiński Kazimerz, b. poseł; 2) Pająk A n­
toni. Nr. 3: 1) dr. Putek Józef, b. poseł. 
Nr. 25: 1) Wekschler Ludwik (zastępca Ho- 
łeksa Karol, b. poseł). Nr. 30: 1) Ks. Madej 
Jan. Nr. 24 bez mandatu (przepadł b, poseł 
Kozłowski Medard, poprzednio 2 mandaty).

OKRĘG 44: Nowy Sącz, Wieliczka, Bo 
chnia —  Nr. 1: 1) Pieracki Bronisław, puł- 
kown.; 2) Jasiński Ign., rolnik; 3) Tomasz­
kiewicz Leopold, dziennikarz. Nr. 2: 1) Ma- 
Tek Zygmunt, dr. praw, b. (poseł. Nr. 25: 1) 
Kiernik Władysław, b. poseł; 2) Potaizek 
Narcyz, b. poseł.

OKRĘG 45: Tarnów, Gorlica i inne — 
Nr. 1: 1) Bojko Jakób, b. senator; 2) Byrka 
Władysław, b, poseł (zastępca Jarosz Ka- 
Vol, wójt z Janowic). Nr. 2: 1) Ciolkosiz
Adam, publicysta. Nr. 25: 1) Witos Wincen­
ty, 'b. poseł; 2) Brodacki Jan, b. poseł; 3| 
Krzciuk Henryk, rolnik. Nr. 30: 1) Ks, Czuj 
Jan, b. poseł.

OKRĘG 46: Jasio, Tarnobrzeg i inne 
Nr. 1: 1) Bojko Jakób, b senator; 2) D o­
brzański Stanisław, urzędnik (zastępca Ka- 
utzky Karol, naucz, gimnazjum). Nr. 14: 1) 
Krempa Franciszek, b, poseł; 2) Madej Ja­
kób, b. poseł. Nr. 25: .1) M adejczyk Jan, b 
poseł; 2) Kuśnierz Bronisław, rolnik, zastęp­
ca Jedynak Jan, b. poseł. Nr. 24 bez mam 
datu, przepadł h. poseł red, Matłos-z,

OKRĘG 47: Rzeszów, Jarosław — Nr. 1- 
i) Bojko Jakób, b wicemarszałek senatu. 
Nr. 2: 1) Chudy Antonii, b. poseł Sejmu Usta­
wodawczego. Nr. 10: 1) Pluta Andrzei, b 
poseł; 2) Sobek Jan, b. poiseł; 3) Socha Mar 
cin, 'b. poseł; 4) Berek. Nr. 25: 1) Pieniążek 
Jan, b. poseł,

Okrąg 48: Przemyśl,Krosno i inne. Nr. 1: 
1) Bojko Jakób, b, senator; 2) Garlicki A po­
linary, nauczyciel gimnazjum (zastępca Kru- 
kierek Jędrzej, bunmilsitrz Krosna). Nr. 10: 
1) Pawłowski Jakób, b. poseł. Nr. 14: 1) Sta 
piński Jan, b. Ipioiseł do Sejmu Ustawodaw 
czego. Nr. 18: 1) Zarajkiewicz. Nr. 22: 1) Zub 
rzyckii. Przepadł b. poseł Rymar.

OKRĘG 49: Sambor, Lisko, Gródek i in 
ne —  Nr. 1: 1) Bojko Jakób, b. wicemarszałek 
Senatu, 2) Bryla, dziennikarz, 3) Burda dr. 
Nr. 18: il) Tenszakowicz, włościanin, 2) Bi- 
lak. Nr. 8: 1) Czuczmaj Mikoł.

OKRĘG 50: Lwów — miasto. Nr. 1:
1) Kwiatkowski Eugenjusz, minister przemy­
słu i handlu. Nr. 17: 1) dr. Reich Leon, b. 
poseł, 2) dr. Leser. Nr. 24: 1) Pieraclkd Leon, 
adwokat.

OKRĘG 51: Lwów —  powiat, Żółkiew, S o­
kal i inne. Nr. 1: '1) doktór Strońisiki Zdzi­
sław; 2) Potworowski Tadeusz; 3) Żuchowski 
Andrzej. Nr. 18: 1) Lewicki Dymitr; 2) Lesz­
czyński Jan, 3) Lang Ferdynand, (Niem,), b. 
oficer aus.trjacki i  instruktor w b. armji u 
knaińsikiej. Nr. 19: 1) Walnyeikyj Kiryło.

OKRĘG 52: Stryj, Drohobycz i inne. Nr. 1.
i) Wojciechowski Bronisław, dr. praw, 2) 
Wysoczańislki Wiktor, rolnik. Nr. 18: 1) Ko- 
rowedż Iwan, dir.. 2) Łuckij Ostap, rolnik,
3) Wełykomowicz Dymitr, 4) Biażkiewicz, dr.

OKRĘG 53: Województwo Stanisławow­
skie. Nr. 1: 1) Górecki Roman, dr., generał, 
prezes Badku Gospodarstwa Krajowego, 2) 
Mianowski Henryk, inż., b. poseł, 3) Saidłer 
Teodor, adwokat, 4) Niedźwiecki Wakyrjan,

D okończenie listy na str. 5-ej.
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dr. Nr. 18: 1) Hałusizczyński Micha jło, 2) Pa 
:nliij.iw Dmit.ro.

OKRĘG 54: Tarnopol, Czortków. Nr. 1:
1] Bojlko Jakób, b. rwikemarsizatek senatu, 2) 
Jaruzelski Ksawery, rolnik, 3) Kosydarski 
Władysław, b. poseł. Nr. 18: 1) Ks. prałat 
Kunicki; 2) dr. Baran; 3) Iwan Zawałykot
4) dr. Łuniiw.

OKRĘG 55: Złoczów - -  Brzeżany, Brody. 
Nr. 1: 1) Bojko Jakob, b. wicemarszałek se 
naitu, 2] W ojtowicz Stanisław, b. (poseł, 3J 
Dziiedusizyckd Konstanty, rolnik. Nr. 17: 1) 
dr. Reich Leon, b. ,poseł (zastępca Eisenstein 
Karol, b. poseł). Nr. 18: 1) Celewicz W ło­
dzimierz, generalny sekretarz ,,Unda’‘, b. sę­
dzia, 2) Wysocki 0., właściciel ziemski, 3) 
dr. Trojan K. z Cbodorowa, 4) Kuzyk Stefan, 
kandydat ad Anokacki,

OKRĘG  56/ Kowel, Włodzimierz, Horo- 
chów, Lubomia. Nr. 1: 1) Wołoczynowski
Joachim, redaktor „Przeglądu Wołyńskiego",
2) Sadowski Erazm, rodnik, Ukrainiec, 3] dr. 
Leble Zygmunt, lekarz, 4) Ostrejko Aleksan­
dra, 5) Seljda Bazyli Poprzednio wszyscy 
z blóku mniejszości

OKRĘG 57: Łuck, Równe, Kostopol. Nr. 1: 
1) Ks. Radziwiłł januisz, wł. dóbr, 2) Wiślic­
ki Wacław, kupiec. Nr. 8 (Selroib prawica). 
1) Kozicki Sergjusiz, b. poiseł, 2) Wołynia,k. 
Nr. 18: 1) Gcnwetniuk. Nr. 22 (Ukr. soc. par 
tja radyk.): 1) Wlosowski.

OKRĘG 58: Krzemieniec, Dubno, Ostróg 
Nr. 1: l j  Pułaski Ignacy, kupiec, 2) Bcgu 
sławsiki Eugenijusz, nauczyciel seminarjum w 
Ostrogu, 3] Medunj Włodzimierz, rolmnk, 
Nr. 8: 1) Cizuczmaj Maksym, b. poseł. Nr. 22:
1) Zuk,

OKRĘG 59: Brześć Litewski i inne. Nr. 1:
1) Kierzkowski Kazimierz, oficer rezerwy, ko­
mendant Strzelca, 2) Wawrzynowski Michał, 
-nauczyciel. Nr. 19: 1) Zajać Michajło, dr.,
2) Beteńczuk Wasyl, 3) Wermicki Stanisław.

OKRĘG 60: Bińsk, Łuniniec, Sarny. Nr. 1:
1) Makowski Wacław, b. minister sprarwiedli 
wości, prof. Uniwersytetu Warszawskiego, 2) 
Olewiński Piotr, rolnik, 3) nazwisko nieznane. 
Nr. 20: 1) nazwisko nieznane. Poprzednie 
P. P. S. —  3 mandaty, „W yzwolenie" i blok 
mmii jiszości po jednym.

OKRĘG 61: Nowogródek, Stolpce, Nie­
śwież, Baranowicze, Słonim. Nr. 1: 1) Tauro 
giiiski Edward), kierownik Zw. Kółek rolni 
czych w Wileńszczyźnie, 2) Rdultowski Kon­
stanty, ziemianin, prezes Tovv. Rolniczego, 
konserwatysta, 3) Mokrecki Józef, rolnik, 
Białorusin. Nr 39: (Lista walki o  interesy 
, obotnikuw i chloipów —  dawniej Hromada]: 
1) Steganowicz A'e-ksander, rolnik, 2) Sawoń 
Konstanty, rolnilk, 3) Dworozanin Ignacy, na 
uczyciel, Poprzednio Nr. 3 (Wyzwolenie) — 
dwa mandaty, mniejszości narodowe —  cztery 
mandaty.

OKRĘG 62; Lida, Wołyń, Oszmiana, Wi- 
lejka. Nr. 1: 1) Okulicz Kazimierz, dyrektor 
departamentu wyznań M, W. R. i 0 , P., 2) 
Ka-mińslki Władysław, 3) Szczerba Jan, 4) 
Łeriko Józef. Nr. 25: 1) Haniewicz Hipolit, le­
karz Nr. 40 (Białoruscy włościanie i robotni­
c y ) ; 1) Stankiewicz Jam, 2) Wołyniec Flegart 
Nr. 3: poprzednio 3 mandaty, Piast, Z. L, N. 
i mniejszości narodowe po jednym, obecnie 
wszystkie bez mandatu.

OKRĘG 61: Wilno miasto i powiat. Nr. 1:
1) Kościałkowskj Marjan- b, poseł, prezes

Partji Pracy, 2) Mackiewicz Stanisław, re­
daktor „Słowa", Nr. 18: ,1) dr. Wygodzki Ja- 
kób, b, (poseł Nr. 24: 1) Zwierzyński Alek­
sander, b. poseł (poprzednio 2 mandaty), 
Nr. 2: bez mandatu, poprzednio jeden. Nr. 3: 
1) Plawski Stanisław, b. poseł. Nr, 18:
1) Karmas Paweł, 2) Stepowicz Albin, 3) 
Juchniewicz Konstanty, wszyscy Białorusini.

OKRĘG 64: Święciany, Braslaw, Duniło 
wice, Dzisna. Nr. 1: 1) Raczkiewicz Mieczy 
sław, adwokat preizes Zawodowego Zjedno­
czenia Krajowego, 2) Brak-owski b^efan, le­
karz, Partja Pracy. Lista Nr. 3 unieważniona; 
unieważnionych głosów przeszło 13.000.

Kto wchodzi do Sejmu 
z listy państwowej

LISTA NR. 1.
Prof, Bartę! K., -wice premjer; Kochanow­

ski J. prof., Sławek, ppułk., Bojko J., b. se 
natur; Czechowicz G., minister; Radziwiłł J.; 
Filsiudski Jan, Kwiatkowski Eug., minister; 
Hołyńsiki J., ekonomista; Miedziiński B., mi­
nister; Kościałkowski M., b, poseł; Jaroszyn 

hjski M., podsekretarz Bitanu; Koc A., puilk.; 
Barańsld J., b. poseł; Sołański M.; Lechmicki 
Z,; L-oeweinheriz H.; Jaworska M.; Goluchoiw- 
ski W.; Snopczyński Ant.; Wiślicki W., b. 
poseł; (Zastępcy; Zieliński G.; Błędowski R.; 
Mianowski H., Hyła W.; Idzikowski E.; Wa- 
wrzynowsiki M., Pacholezyk A.; Podolski B, 
Szocki B.; Tomczak R,; Dybowski T.; Kimsz 
braun L.).

Nr. 2.
Daszyński I„ Barlidki N., Żuławski Z., 

Niedziałkowski M., Pużak K., Ziemięcki B. 
Kwąpiński J., Jaworowski R., Djamand H., 
Zerbe Em. (Zastępcy: Kuryłowicz H., B o­
browski E., Liebermanm H., Prauss-owć Z.).

Nr. 3.
Malinowski M., Stolarski B., Woź-nicki J., 

Putek J., Smoła J., Bagiński K.. Nowicki Z„ 
(Zastępcy: Rug M., Sudla L., Kailinowskr. S.).

Nr. 7.
Mańkowski F,

Nr. 10.
Dąbski J., Walerom A,, Wrona S,, Bj-yl J. 

(Zastępca Pawłowski J., Roja B. generał).

Samochody miejskie 
agitują

W  dzień wyborów po ulicach krąży­
ły ciężarowe samochody magistrackie 
oblepione afiszami „24“ i wypebi one 
tłumem studentów politechniki, którzy 
zachowywali s ę górze, od najpośled- 
niejszego gatunku agitatorów komu­
nistycznych. Nie ograniczali się on: 
do wznoszenia okrzyków za ,,24 ", 
a przeciw ,1 ", lecz prowokowali bójki 
i zajścia.

jn „raici" samochodów magistrac­
kich obfitował w dwa wypadki’ na ro­
gu Leszna i Przejazdu rozwydrzona 
młodzież obwiepolska pobiła p. Aiicję 
3ełcikowską, literatkę, a na ul. Ząb- 
kowskiej jeden z samochodów roz­
trzaskał główkę dziecku.

Oto do jakich celów używa s;e sa­
mochodów, będących przecież własno­
ścią miasta, a nie jakiejś partji.

Zwycięstwo list 
Rządowych

W edług obliczeń, ostateczne rezul­

taty wyborów w całym Państwie 
przedstawiają si ą jak następuje 
(w nawiasach ogólna ilość mandatów
razem z mandatami z list państwo-
wych).

Nr. 1. Bezpart. Blok 104mand. (128)
,, 2. P. P. S. . . 51 „ (63)
h 3. Wyzwolenie . 30 -  (36)
„ 7. N. P. R. . . 8 (9)
| 9. Sel. Rob. Pra­

wica . . 5 tl “
,, 10. Stron. Chłop. 21 (26)
„ 12. Chłop. Radyk. 1 ,, —
„ 13. Komuniści 5 ,, —
„ 14. Zw. Chłopski 3 11
„ 17. Zjedn, Żydz- 6 1'
„ 18. Mniejszości . 46 (54)
,, 19. Sel. Rob. Le­

wica. . . . . 4 i;
„ 20. „Ruska" . . 1 j i
„ 21 Blok Pracy 5 »i
„ 22. Ukraińcy . 9 „ (UJ
„ 24, Katol.-Narod. 30 , i (37)
„ 25. Ch. D. i P ast 28 •• (34)
„ 26. Ukraińcy . 1 1 f
„ 30. K . U. Z. Z. . 2 ,, ---

Luźne listy lokalne . 12 11

Razem 372m and. (444)

Tym sposubem stronnictwo rządowe, 
t. zn. Bezpartyjny Blok (Nr. 1), Blok 
Pracy (Nr. 21 oraz K. 0 .  Z. Z. (Nr. 30) 
rozporządza łączme 135 głosami.

Samooskarżenie 
prof. St. Grabskiego
B. minister oświaty, prof. St. Grab­

ski tłumaczy s ę w Gazeciei W arszaw ­
skiej z dnia 28. II. 1928 r., iż słynny 
pakt z przedstawicielami ugrupowań 
żydowskich w Sejmie, posłami R ei­
chem i Thonem zawiazał w obecności 
i mieszkaniu b. preirjera A . Skrzyń­
skiego. A le  to, nie zm enia postać 
rzeczy, obojętne w jakich warunkach 
ugodę zawierano. A le  fakt pozostanie 
faktem, iż przywódca tego stronnict­
wa, które na cały świat, w kraju i za­
granicą głosiło głosi swój wyłączny 
„monopol na polskość i katol ckość 
„przyjął tylko apeblikowaryoh swego 
czasu 19 postulatów żydowskich" (do­
słownie z oświadczeniem prof. St. 
Grabskiego) a reszty przyjąć nie zdą­
żył, gdyż gabinet upadł.

Tak to wyglądają w świetle prawdy 
i czynów szumne hasła i programy na­
sze-' „Trpimadracji narodowej".
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W 160 rocznicę Konfederacji Barskiej
Konfederacja Bansika... 160 lal minęło od 

łych tragicznych zmagań gairsitki hc ha ter s kich 
konfederatów z odwiecznym Polski wrogiem. 
Przychodzą zaraz na myśl i stają w naszej 
wyobraźni: Kazimierz Pułaski, Iks. biskup
Krasiński, brat jego iMichal , ks. Marek, Jó­
zef Pułaski, Joachim Potodkli, Franciszek Pu 
łaski, pułk, francuski, Dumouriez i inni.

Byli oni głównymi ogniwami w tym tańcu 
chu spawającym .tych wszystkich Polaków u 
schyłku 18 wieku, którzy nie mogli dłużej 
znieść poniewierania godności narodowej i 
odczuwali hańbę, jaka spadła na Ojczyznę.

Przemyślny i brutalny Reipnin, poseł m os­
kiewski, w koronkowy a isizaitański iście spo 
sób zdołał tak zręcznie 'podmieść szlachtę 
przeciw królowi i  Czartoryskim, z drugiej zaś 
strony zgnębić ikróla i uozynic z niego po­
wolne dla swoich planów narzędzie, iż w re 
znltacie stal się panem samowładnym pozor 
n-e już Niepodległej Polski. To iteż przy po­
mocy siły wojskowej zmusił Sejm dc posłu­
szeństwa, szlachtę do uznania carowej Kata­
rzyny gwaraintką praw kardynalnych. Z tą 
chwilą Rzeczpospolita straciła już n.ezalezny 
byt polityczny.

Wywiezienie protestujących patrjotów: ks. 
biskupów: krakowskiego Sołtyka i kijow­
skiego, Zalusikiego, hetmana kor. Rzewuskie­
go, i syna jego, Seweryna, posła na Sejm,'1 
dopełniło czary goryczy u gorętszych a mitu 
iących Ojczyznę obywateli.

29 lutego w 1768 r., sto sześćdziesiąt łat 
temu, zawiązano konfederację w miasteczku 
Barze, na Podolu, na której czele stanęli: 
biskup kamieniecki, Aidam Krasiński, brat 
biskupa, Michał w roli marszałka i Józef 
Pułaslki jako regimentazz.

Konfederacja Barska sk erowama była mie- 
tylko przeciw Rosji, ale i przeciw królowi St 
Poniatowskiemu, któremu przypisywano 
wszystkie nieszczęścia spadłe na kraj Celem 
jej była walka iz,a wiarę, o dawne prawa i 
niezależność o>d Rosji. Nie myśleli konfede­
raci o reformie ustroju państwa, gdyż był lo 
.uch Lprizeważnilei średniej i drobnej, naiwnej 
politycznie i mało wykształconej szlachty, 
wielbiącej bezkrytycznie „złotą wolność".

Na wtsęfiiie już doznali konfederaci poraż­
ki od wojsk gen ros. Kreczetnfkowa, który 
ich wylp&rł db Mołdawji. Z rozkazu króla 
pomagały wrogowi wojska koronne pod wo 
dzą hetm. Ksawerego Bramdlckiego

Najsilniej jednak zaszkodziła konfedera­
cji rewolucja chłopska na Ukrainie z Żeleź.-j 
niakiem i  Gontą na czele, w czasie której 
około 200 000 ludzi, różnej pici, padło ofiarą 
hajdamaków, opłacanych i kierowanych przez 
Moskali.

Wypadki te podcięły akcję konfederatów 
na południu, ale zato zawrzała walka podjaz­
dowa w województwach centralnych Rzeczy­
pospolitej. Pomoc zagi anicy <ła'ła możność 
konfederatom do energiczniejszego prowaidze 
nia akcji zjbroijnej.

Wypowiedzenie Rosji wojny .przez Turcję 
na jesieni r, 1768, pośrednia pomoc Austrji, 
znaczna pomoc w pieniądzach i materiale 
wojennym od Fratącjilja wreszcie sukurs ofi­
cerów francuskich z pul. Duuiouriezem Ehafl 
czele —  wszystko to pozwoliło konfederatom

wallozyć z Moskalami w ciągu czterech lat.
Głównymi bohaterami Ihyłi bracia Kazi­

mierz i Franciszek Pułascy, ks, Marek, Sa- 
cia-Całińskt, Kozak i wielu innych.

Ogłoszenie jednak przez konfederatów de­
tronizacji króla Stanisława Augusta na W ę­
grzech, w Preszowie w r. 1770, a porwanie 
go z Warszawy z zamiarem wywiezienia do 
Częstochowy, zemściło się na. powstaniu fa­
talnie. Stanisław August bowiem przedstaw!! 
■porwanie to jako usiłowanie krolobójisitwa. 
Ościenne mocarstwa, występując teraz w o- 
bronie królewskiej, znalazły świetny pretekst 
d© łnterwenc i zbrojnej i niezadługo, gdy 
zwłaszcza zakończona została wojna rosyj­
sko turecka, ostatnie twierdze konfederatów: 
Częstochowa, Lanckorona i Tynies musiały 
ulec przemożnej sile wroga. Konfederacja 
upadła.

Rozpoczyna się po niej długi, bo. 150-letni 
okres ma-rtyrolog)i polskiej, zakończony jed 
nalk wspaniałą eipppeją Legjonów Piłsudskie 
go i świietnem zwycięstwem armji polskiej 
pob Warszawą w r. il920.

I właśnie my, to (pokolenie, o którego los

W  d r;a 27 lutego upłynęło sześć­
dziesiąt lat od chwil1 zgonu jednego 
z męczenników ide: walki O' niepodle­
głość, W alerjana Łukasińskiego, U ro­
dził 'Uę on w Warszawie 1786 r. W  ro­
ku 1806 wstąpił do wojska polskiego, 
w którem odbył kampanję 1807 i 1809 
roku.

Łukasiński przyku ty  do dziaia

W  cztery lata później dostał się poć 
Dieznem do niewoli austriackiej. 
W ypuszczony po zawarciu pokoju 
wróc!t do Polski, gdzie wstąpił do 
nowoformującego się wojska polskiego 
w randze kapitana. W  i oku 1817 
awansował na majora.

modliło się tyile ipoikoleń poprzednich, winniś­
my zidlawać s-olbie sprawę, iż głównym powo­
dem niepowodzenia Konfederacji Batfsikiej 
(był brak wodza. Wodza, ikfóryiby mocarną 
siwoją dłonią ujął steT waliki i poprowadził 
hufce zlbrojne, zapalone świętą miłością O j ­
czyzny i  Wiary do ostatecznego zwycięstwa 
Niie było Wodiza, 'któryby zdruzgotał siłą 

/sw ego autorytetu wisiz-ellkiie nięprawoiści. war- 
cholsfwo i zdrady wiśród samych konfedera­
tów Barskich, Nie było Wodiza, któryby na­
tchnął cały naród otuchą, żądzę walki rozbu­
dził iwe wszystkich jego; obywatelach a wiarą 
w zwycięstwo natchnął isiwoich żołnierzy.

Wódz taki ukazał się na j as nem niebm 
Poll-ski Odrodzonej i z żelazną wytrwałością 
wychowuje swój naród, świecąc mu przykla 
dem swego krystalicznego żywofa,

Idźmy więc za Jego mącUremi wskazania­
mi, a stworzymy z Polski Wielkie Mocarstwu 
na wschodzie Europy, co wieiliką miisję nie- 
isiienia kultury i cywilizacji innym narodom 
spełniać będzie ofiarnie dla dobra całej iudz 
kości.

W  Warszawie rozwinął Łukasiński 
ożywioną działalność społeczno-poli­
tyczną, organizując Wolnomularstwo 
Narodowe, którego celem była walka 
z najeźdźcą i obrona konstytuci,. pol­
skie j. W ładze nie zwracały początko­
wo na tę organizacjo żadnej uwagi, 
sądząc, że jest to w rzeczywistości 
zwykła orgardzacja wolnomularska. 
Dopiero w  rok po założeniu stowarzy­
szenia Moskale zaczęli domyślać się 
prawdy, co zmusiło Łukasińskiego do 
rozwiązania organizaefi

Leicz już w parę miesięcy późnie; 
Łukasiński zakrzątnął się kolo orga­
nizacji nowego stowarzyszenia, które- 
by kontynuowało pracę W olnomular­
stwa Narodowego. W  organizacji tej, 
zwanej Towarzystwem Patrjotycznem  
dz;ałał Łukasiński b. krótko, gdyż 
w niespełna rok po jej założeniu zo­
stał aresztowany i jako niebezpieczny 
,,złoumyszlennik“ , skazany przez sąd 
połowy na 10 lat ciężkiego więzienia. 
Wystawiony na nieludzko: wprost
obchodzenie się w twierdzy w Zamo­
ściu, Łukasiński zorganizował spisek 
więźniów, który jednakże, dzięki zdra- 
d c e  jeanego z wtajemniczonych, 
spełznął na niczem. Później przewie- 
z ino go do Warszawy.

Kiedv wybuchła rewolucja 1830 r. 
powstańcy w pierwszej chwili za­
pomnieli o nieszczęśliwym : ule uwol­
ni1! go. Z rozkazu Konstantego został 
przykuty do dlziała i wraz z uciekają­
cymi Moskalami wywleczony z W a r­
szawy.

Na rozkaz Mikołaja o sa d z d n o  go 
w twierdzy Schlusselburski j, gdzie 
zmarł w obłąkaniu 27 lutego r. 1868

ZDZISŁAW  TARGOWSKI

W sześćdziesiątą rocznicą śmierci

W a l e r j a n a  Ł u k a s i ń s k i e g o
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M IA S T O  
E D M ItłC !

U S T A N O W I E N IE  B IB L J O T E K I  
N A R O D O W E J  W  W A R S Z A W I E

„Dziennik U sta w " pi zynosi w  Nr. 21 
rozporządzenie P. Prezydenta R ze ­
czypospolitej, którego m ocą ustano­
wiona iest Bibljoteka N arodow a w  
W arszaw ie.

Zadaniem  jej jest giom adzem e  
i przechow yw anie całokształtu pro­
dukcji um ysłow ej narodu polskiego, 
wyrażonej pismem, drukiem, lub ja - 
kimkolu lek innym sposobem m echa­
nicznym, o ile dotyczy grafiki, a dalej 
literatury w językach obcych, odno­
szących się do narodu polskiego i li­
teratury w  językach obcych, niezbęd­
nej dla rozw oju um yslow ości polskiej.

Przy B ’b ljotece N arodow ej czynny 
jest Instytut Bibliograficzny, który ma 
zadanie inicjowania i prowadzenia  
w szelkich spraw, w chodzących w za­
kres bibl jograf ji w ytw orów  pisma, 
druku i grafiki. N a czele Bibljoteki 
stoi dyrektor.

Szczegółow y zakres działania oraz 
przepisy organizacyjne Bibljoteki na­
rodowej określi statut, zatw ierdzony  
przez radę ministrów.

W ykonanie rozporządzenia tego po- 
ruczono p. M  nistrowi O św iaty.

PRZEBUDOWA 
KOŚCIOŁA ŚW. W AW RZYŃCA NA WOLI

W  sprawie pom ocy finansowej i technicz­
nej w robociżnie komitetowi przebudowy ko 
ściioła paraf jalnego pod wezwaniem św. W a­
wrzyńca na Woli, wydział techniczny magi­
stratu wyjaśnił, że uchwałą rady miejskiej 
z d. 2 grudnia 1926 ir. przyznano komitetowi 
zapomogę 25.000 zł. na przebudowę kościoła 
pnzy pomocy bezroiboczych.

W Ł A D Z E  B IO R Ą  W  O B R O N Ę  
Z A B Y T K I  P R Z E S Z Ł O Ś C I

W  najbliższym  czasie ogłoszona bę­
dzie w  ,,D  denniku U sta w " ustawa  
o ochronie zabytków. W  m yśl tej usta­
w y zabytkiem  jest ruchomość lub 
nieruchomość, posiadająca listorycz- 
ne i artystyczne znaczenie i wartość. 
Zabytkiem  m ogą być: stare grobowce, 
ktirhany, ja s k ” ic, rumy, budowle, 
wykopaliska, skamieniałości, szczątki 
ludzi i zwierząt, obrazy, w yroby w szel­
kiego rodzaju i t. d. Zabytków  nie 
wolno niszczyć, ani w yw ozić zagrani­
cą. Skarb państw a m a pierwszeństwo  
jeśli chodzi o kupno zabytków.

Zabytki będą zapisyw ane w  specjal­
nym  rejestrze. R ejestr ten sporządzi 
się na m ocy orzeczeń powołanej przez 
ministra ośw iaty w ład zy  konserw ator­
skiej. Państwo będzie m ogło w  nie­
których przypadkach przym usowo  
wykupić dany przedm iot z rąk posia­
dacza piyw atnego.

R E F O R M A  P O D A T K U  
 ̂ O D  W I D O W I S K

M in. Spraw  W ew nętrznych opraco­
w ało projekt przepisów, regulujących  
na obszarze całego państw a pobór po- 
datKu od publmznych zabaw, rozry­
wek i widowisk, zasadniczo zm  enia- 
jący dotychczasow y pobór tego po­
datku.

M 'nist. projektuje jednocześnie z 
cenzurowaniem film ów, zaliczanie ich 
do pew nych kategorji, do których  
pizyw iązana bęcizle zgóry określona  
skala podatkowa. W ym  ar podatku i 

-określenie stopy podatkow ej m a być  
un:ieiziależn;one od zarządów  związków  
komunalnych.

NIEDŁUGO RUSZĄ AUTOBUSY

Wydział techniczny magistratu zawiadomi! 
dyrekcję tramwajów miejsikich, że odcinki 
jezdni na u)l. Brackiej od al. JeTo.zolims.kich 
do pi Trz-ech Krzyży oraz na Królewskiej 
między Kraik. -Przedmieściem i Makowiecką 
ułożone będą w pierwszej kolejności]! robót 
brukarskich w tym roku oraz że na :pl. Saskim 
nie będlzie ułożony niowy bruk, tęcz obecny 
będzie naprawiony.

Uruchomienie pierwszej linii autobusowej 
uzależnione jest od naprawy tych odcinków 
Wobec tego, że pozostały opcinek ul. Brackiej 
wymaga wyasfaltowania, roboty będą mogły 
być wykonane dopiero w kwietniu przy o d ­
powiedniej temperaturze, uruchomienie za 
tem autobnsóiw nastąpiłoby w tym czasie.

Nadeszły ciepłe dni wiosenne —  na ulicach 
miasta widzi się coraz więcej bezdomnych, 

śpiących smacznie na słońcu.

JAKIE DOCHODY D A JĄ  M AJĄTKI 
MIEJSKIE?

Według sprawozdania „A gn lu“ , któremu 
powierzono eksploatacja majątków fundacyj­
nych, należących do szpitali m ejskich i .za 
kładów dobroczynnych, —  czysty zysk za 
rok 1925 —  26 wynosił: majątków szpitala 
św. Ducha 226.709 zł., św, Rocha 113.603 z ł , 
Dzieciątka Jezus 7.7)9 zł., św. Łazarza 5.668 
zł., Instytutu mokotowskiego 7.856 zł. i Insty­
tutu św, Kazimierza 3.594 zł.

JESZCZE W SPRAWIE UBOJU 
RYTUALNEGO

Specjalna komisja do 'badania zagadnienia 
rzeźnianego w Warszawie iprzy udziale ko- 
misiji magistrackiej, powołanej do zbadania 
sprawy uboju rytualnego w rzeźniach m iej­
skich, opracowała projekt ankiety, kt„ ą ra­
da miejska przesłała do kilkunastu miast 
całej Polski, celem zebrania materjałów, do- 
tysczących urządzenia, czynności rzeźni oraz 
systemu uboju bydła w Krakowie, Lwowic- 
Poznaniu, Wilnie, Przemyślu, Katowicach, 
Lublinie, Łodzi, Toruniu, Bydgoszczy, R ów ­
nem, Łucku, Grudziądzu, Mysłowicach, Biel­
sku, Białymstoku, C,rodnie, Lesznie, Kaliszu 
i Kielcach.

W najbliższvm czasie ankieta wysłana 
będzie do wielu miast zagranicznych, za­
równo w Europie, jak i w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej i  Australji.

ZJAZD RESTAURATORÓW 
W OJEW ÓDZTW A W ARSZAW SKIEGO.

W  dnru 29 lutego r. b., w sali bankietowej 
kawiarni „Warszawianka”*, przy ul. Nowy 
Świai 5 obradował Zjazdl Restauratorów z 
woj. warszawskiego i m. Warszawy, który 
zgromadził około 300 osob. Przewodniczył 
Prezes Restauratorów, p. Węgliński. W ygło­
szono szereg referatów. M. inm- „ 0  potrzebie 
organizacji zawodowej" mówił p. Bo.zym; 
referat „Stanu Średni a restauratorzy", w y­
głosił prezes Rady Zjednoczenia Stanu Śred­
niego, imż. Jan Rogowicz. Sprawozdanie z 
działalności Zw. reterował p Jędrzejczak, 
sprawy dotyczące piracy zawodowej przedsta­
wił w obszernym referacie redl „Restauratora 
i Hotelarza Polskiego" p. Garztecki.

Zebranie zaaprobowało jednomyślnie przy­
stąpienie Związku Restauratorów do Zjedno­
czenia Stanu Średniego, postanawiając popie­
rać listę Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
Rządem Nr, 1, ,z której kandydują przedsta­
wiciele Stanu Średniego.

P o  przerwie obiadowej omawiano szereg 
zagadnień w sprawach zawodowych oraz do­
konano zawiązania Związku Restauratoróiw 
Województwa Warszawskiego, (przyjęto statut 
i wybrano zarządl.

NOWE UDOGODNIFNIE NA KOLEJACH

Miin. Komunikacji wystosowało do dyrekcji 
kolejowych okólnik, w którym zaleca, ażeby 
w osobowych pociągach .dalekobieżnych kon­
duktorzy nie zmieniali jsiię, t. j.. aby ten sam 
konduktor prowadził wagon przez całą po­
dróż. Konduktor ten winien .sprawdzić bilety 
przy wsiadaniu .pasażerów do pociągu i wle- 
cej ich nie niepokoić. Dotychczas kondukto 
rzy zmieniali się co- kilka stacji i bezustannie 
kontrolowano bilety. W  nocy zaś śpiących 
pasażeróy. budizono co kilka godzin.
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Z c a ł e j  P o l s k i
TRAGICZNA JAZDA „N A  GAPĘ"

Dalia 28 [litego około godz. 24-tej na je­
dnym z wagonów poc,ągu zdążającego ze 
Lwowa do Stanisławowa w chwili, gdy po­
ciąg przybył na stację w Starem Siole, p o ­
wiat Bóbrłca, znaleziono zmasakrowane 
zwloką Mojżesza Nemeta, zam. na Zamansty- 
nowie przy ul. Ogrodnicł.iei 18. Zwłoki z ło ­
żono w poczekalni stacji kolejowej w Starem 
Siole. Dochodzenia prowadzi miejscowy po 
ster-unek P P, Nemeth poniósł śmierć praw 
dc.podiobnie wskutek własnej nieostrożności, 
chcąc widocznie odbyć podróż „na gapi " na 
dachu wagonu kolejowego,

Pewnego pięknego poranka, gdy słońce 
pomimo wczesnej pory już dogrzewało mo­
cno, wybraliśmy się na wycieczkę drogą, 
(prowadzącą ze Złotego Bilcza do Monasterku 
w powiecie Borszczow&kni.

Małe łeuz ścigłe koniki podolskie cągneły 
raźai wózek drabniasty. podskakujący na wy­
bojach nierównej drogi, wijącej się nad brze­
giem jaru. Z jednei strony mieliśmy niezmie­
rzony Obszar bezdrzcwnego stepu, z drugimi 
jar, w głębi którego czailtyi tstię resztki mroku.

Rozmawialiśmy o  olbsizymich jaskiniacn 
w Bilczu i o podziemnej świątyni w Mona- 
sterku. która była celem naszej wypieczk 
Kiedy zapytaliśmy woźnicę Podolaka, gdzi: 
w oLolicy są jeszcze jaskinie, odpowiedział: 
„Wszędzie". Widząc nasze zdziwienie i r e- 
dowierzanie zatrzymał ‘konie i  poprowadził 
nas ku szarej skale gipsowej wy nurzające j 
się z pośród bujnych traw stepowych, Tutaj 
tupnął silnie nogą. Z pod ziemi doszedł nas 
głuchy cidlgk s, zdradzający próżnie.

—  A  ot i groty! — mruknął.
—  I nie wiadomo, gdzie się te jaskinie 

kończą —  zapvtałem.
—  Tego nikt nie zna je. p owiadają ludy, 

że aż w Ławrze Kijowskiej. A może i w pie­
kle (tfu1). Ne znaju.

Ruszaliśmy dalej. Niedługo Marek znów 
zatrzymał konie i sprowadził nas po ścieżce 
w głąb jaru, na dnie którego leżała budząca 
się właśnie do życia wieś. Nieco poniżej kra­
wędzi parowu przewodnik powiódł nas na

stał ostatnie Maurycy Augarton, wiaścicie' 
sklepu galanteryjnego przy ul. FurmańskSci 
5. W kanale znaleziono wielką ilość towaiu. 
wartości1 około 5.000 zt., pocbodzącego wła­
śnie z tej kradzieży. W  związku z tem are­
sztowano trzech niebezpiecznych włamywa 
czy, magazynku ów zioAciejsikiego sezamu 
Leone Franka, Antoniego Kasaraibę i Teodo­
ra Dubynę. Ten ostami jest poszukiwany 
przez policję, morderca Kurasza zw. Kilki, 
którego Dubyna z zazdrości o kochankę za­
strzelił.

NIEZWYKŁY POWÓD DO STRAJKU

inną ścieżkę, która w parę minut doprowa­
dź i la ni ;s do skalnej podziemnej świątyni. Pod 
szarem sklejpiieniem głazów, wspartych na 
potężnych kolumnach, drzemał mrok. Wiało 
stamtąd chłodem i w ilgoci?C zerw on y  blask 
lampki, wskazywał nam droigę do ołtarza, 
odcinającego się biata plamą na tle szarych, 
ziemistych bryt gipsowych.

Obchodziliśmy wkoło świątynię. Wszędzie 
ponury mrok. Przez „drzwi" wejściowe wi­
dać szmat cudnego, zalanego promieniami 
letniego słońca podolskiego kraju. A  we­
wnątrz — chłód i  m rok

Nie pojmuję, jak ludzie mogą tutaj się 
modllić. Ta posępna grota zdaje się raczej 
być przeznaczona dla oddawania czci jakie 
muś podziemnemu bóstwu.

Ale nie czas na długie rozmyślania i p>o 
byt w świątyni. Marek, który pozostał przy 
koniach, wzywa nas do pośpiechu.

—  Powiozę teraz panów do Nowosiółki 
Tam są „ważne" groty pod cerkwią, święta 
woda tam płynie.

Zaciekawieni ta zapowiedzią, .-Jedliśmy na 
wóz i dzielne komiki pobiegły szparko w ‘bez 
mar sitepu. Wkrótce byliśmy na miejscu, 
przed niewielka drewniana cerkiewką, ocie­
nioną konarami olbrzymich dlębów

Zwiedziliśmy wnętrtze cerkiewki, nie wy­
różniające się niczem ciekawem poza pięk 
nym ikonostasem podobno przez chłopa 
rzeźbionym. Niedługo zjawił snę Marek, nio­
sąc trzy wielkie świece. Wreczvwszv nam pc

Straszna śmierć
robotnika

Wypadek, mrożący krew w żytach, wyda­
rzył się w dniu 29 lutego w fabryce Sz. Ro 
zeniblata przy ulicy Karola 36.

W tabryce tej od ‘dłuższego czasu byt zw 
łruamony w charakterze smarownika 45-letnn 
Andrzej Kornacki.

Do obowiązków jego natężało również do 
glądame pasów transmisyjnych. W dmij 
wczorajszym o godzinie 4,35 popołudniu Kor­
nacki zauważył, iż transmisja w jednej z sal 
fabrycznych funkcjonuje wadliwie, wobec cze­
go zbliżył się, by rozpoznać defekt.

Przez nieuwagę zbliżył się zbytnio i wów­
czas stała się rzecz straszna. Z błyskavdczną 
szybkością nieszczęśliwy robotnik został po 
■twany przez transmisję, wK.ręcoiny pomiędzy 
kola rozpędowe maszyny, a następnie z ogro 
mną siłą wyrzucony w odległy ‘kąt sali.

Byl to już .niestety tylko kadłub me 
szczęsnego, kola maszyny nowiem urwały mu 
obie ręce i nogi.

Urwane kończyny i strzępy ciała zostały 
porozrzucane po całej sali. Przerażeni świad 
kowie potwornej sceny, wszczęli alarm

Zawezwano pogotowie Kasy Chorych, je­
dnakże przed przybyciem karetki Kornacki 
zmarł.

N , miejsce tragicznego wypadku przyby­
ły władze śledcze, które wdrożyły energiczne 
dochodzenie. Zmasakrowane zwłoki robotnik* 
zabezpieczono na miejscu.

jednej, udał się w głąb pustej o  tej porze 
cerikiewk' i przez zakrystję wyprowadził nas 
do niewielkiego ogródka. Tutaj zatrzymał się 
przed nisłuemi, mocno okutern drzwiczkami 
wpuszczonemi w ‘tylna ścianę cerkwi. Otwio- 
zrył je wśród zgrzytu i pńsku zardzewiałych 
zawiasów; ukazały się cegl-ane schody, spa­
dzisto wdlół wiodące i czeluść, z której pa 
trzyła ponura ciemność i wiała woń piw­
niczna.

Zeszliśmy ostrożnie pc ośhziglych sto 
pmiach w głąb lochu. Wkrótce znaleźliśmy 
się na równym gruncie. Kiedy Oczy nasze 
przyzwyczaiły się do mroku którego nie mo­
gło rozproszyć światło trzech świec, ujrzę 
liśttry wielką, lecz niską jaskinię. Przez śro 
dek jej płynął niewielki strumyk, zasiilan 
źródełkiem, tryskającerr. ze skały, na której 
widniał wmurowany obraz św. Eljas.za. Stnu 
myk niknął w jakimś otworze w rogu jia 
skini.

Staliśmy w milczeniu, wsłuchując się 
w bełkotliwy szept strumyka wsączający się 
w ponurą ciszę podziemia, przypat rywalism) 
się brylantowym błyskom, które nieciło świa­
tło śv.iec w  Kropelkach wiiligoci, pokrywają 
cych ściany i sufit groty.

—  Świataja woda —  szepnął Marek 
Przyklękną! nad strumykiem i zmaczanen1 
w wodzie palcami nakreślił znak krzyża.

Przebywaliśmy dość długo w jaskini 
Wreszcie wypędził nas z niej przejmujący 
chłód. Wyszliśmy na powierzchnię, gidłńc 
powitało nas, zi< nące upałem, podolskie 
słońce.

TADEUSZ KUTZ

TAJEMNICE KANAŁÓW LW O W A

Ostatnio we Lwowie popełniony został ca 
ly szereg znacznych włamań i kradzieży, 
jednak wszelki wysiłek wydziału śledczego, 
zmierzający do wykryci i złodziei i slkradzK 
nych rzeczy, nie dawał wyniku, dzięki dziw 
nej nieuchwytności włamywaczy. Dopiero 
wczoraj policja kana'owa śledząca pilnie za 
złodziejami1, którzy jak wiadomo w większo­
ści wypadków kryjówiki swe mają w kan« 
łach -— wpadła na trop zorganizowanej sza j­
ki złodziejskiej i odkryła istny magazyn 
skradzionych rzeczy w jednym z kanałów 
we Lwowie. Między innymi okradziony zo­

W  dniu 28 lutego w fabryce „Przemysł 
Zarobkowy" przy ul, Cegielnianej 96 wynikł 
ostry zatarg pomiędzy robotnikami a zarzą­
dem fabryki wskutek nieoigrzewania sal fa­
brycznych. Dotkliwe zimno nde pozwaia ro­
botnikom pracować.

Gdy żądanie robotników nde zostało speł­
nione porzucili oni pracę i udlali się do- zwis z- 
ku klasowego i  prośbą o  interwencję. Zarząd 
związku ' klasowego zwrócił się do inspekto­
ra pracy, p. Wojjtłnewicza, iktóry wdrożył 
dochodzenie w celu stwierdzenia czy istotnie 
warunki pracy w fabryce firmy „Przemysł 
Zarobku wy" są takie, że robotnicy nie mogą 
pracować.

W podziemnych świątyniach Podola
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Wyrrrar sprawiedliwości
Kaptan Dettmar nie dał odpowie­

dzi na to pytania.
-  W  taałm  razie p o w e m  panu coś. 

O l o ż , ta sprawa z  ban brancisco byta  
jedynym  pow oaem , di a którego me  
zw o iin em  pana w Tahiti, b ó g  św iad­
kiem, że prowokow ał mnie pan aż na­
zbyt często. J a  zaś sądzitem, że iest 
pan jednym  z tych, którzy najw ięcej 
potrzebują mieć szansę do rehabilita­
cji. u a y p y  m e to hańbiące piętno, b y ł­
bym pana zwolnił m ezw iocznie po 
przekcnam u Się, że pan mnie onradał.

Na twarzy kapitana D etm ara odbi­
ło się zuum iem e. Chciał przerw ać, p o ­
tem jeonak zmienił intencję.

—  B yło  to podczas naprawiania po­
kładu, kiedy pouryw ano bronzem że­
lazne okucia przy wiosłach, kontrolo­
wano sprawność m aszyn, zakupowanc  
nowe żer di e okrętowe, nowe latarnie 
i czyniono niezbędne przeróbka. Ban 
przedstaw ił mi rachunek za calosć  
tycn robot. Suma jego w yniosła czte­
ry tysiące sto d w a d zieśca  dwa franki 
J a  jednak sp iaw d zd em  ceny i  prze­
konałem  Się, że rachunek powinien był 
opiewać tylno na dwa tysiące pięćset 
franków i ani jednego centym a wię­
cej.

—  Jeśl pan koniecznie chce w ie­
rzyć słow om  tych pobrzeżnych reki­
nów, którzy sprzysięgli s.ę przeciwko  
mnie —  zaczai kapitan Dettm ar.

—  Niech pan zaoszczędzi sobie fa- 
tygi wym yślania nowych kłam stw  — 
przerw ał chłodno Duncan. —  Spraw ­
dziłem  całą tę rzecz. W raz  z guberna­
torem w ybadaliśm y Flanbina i stary  
łotr w yznał, że policzył o tysiąc sześć­
set franków za dużo. Pow iedział, że 
pan go do tego nam ów ił. W y ja w ił ró­
wnież. że dał panu za to tysiąc dw ie­
ście iranków, podczas gdy na jego 
udział przypadło czterysta, no i zysk  
z całokształtu  robót, kroszę mi nie 
przeryw ać. W am  wr kajucie jego p— 
semne zeznanie. W ó w cza s to postano­
wiłem w ysadzić pana na ląd. P o­
w strzym ała m n i" tylko ta historja z 
San Lrancisco. C h d a .e m  dac panu  
m cżność zrehabilitowania się, a  do­
piero potem  puścić pana choćby do 
sam ego p ękła. D ałem  panu tę m o ż ­
ność do dyspozycji. Chciałem  teraz 
dowiedzieć się co pan m a do pow ie­
d z e ń ^  o tern wszystkiem .

—  Co powiedział panu gubernator? 
—  sp ytał kapitan D ettm ar z wyrazem  
zaciętości na twarzy.

-—  K tóry gubernator?
—  Gubernator K alif ora j i. C zy i on 

kłam ał panu tak jak i w szyscy inni?
—  Pow tórzę panu chętnie. Pow ie­

dział, że zbrodnia została panu udo­
wodnioną na m ocy absolutnie obciąża­
jących dow odów  i, że dlatego jedynie  
sędziowie zamiast kary śmierci da)

panu dożywotnie •więzienie, iż irwa! 
pan uporczywie przy zapewnianiu o 
swej niewinności. M ów ił dalej, że był 
pan zakałą całego rodu D ettm arów  z 
M arylandu, że rodzina poruszyła nie­
bo i ziem ię aby w yjednać am nestję, że 
wreszcie pańskie zachowanie się w  
więzieniu b yło  niezw ykle wzorowem . 
M ów ił również, że prow adził docho­
dzenie karne przeciwko prokuratoro­
wi w czasie kiedy został pan skazany, 
że po odsiedzeniu przez pana siedmiu  
lat więzienia, przychylił się do prośby  
rodziny Dettm arów i w ypuścił pana 
na w olność. M ów ił także, że w  duchu 
zaw sze powątpiew ał o tem, czi zab ój­
stwo M ac Sweeny b yło  dziełem pana

Nastąpiła chwila ciszy. Duncan po­
czął znów obserwować zbliżający się 
huragan. Tw arz kapitana D etlm ara  
w ykrzyw iały konw uisyjne drgawki.

Gubernator był w  błędzie —  oz­
najm ił wreszcie z uryw anym  śm ie­
chem. T o ja zaM łem  M ac Sweeny. 
O w ej nocy upoiłem  wartownika do 
utraty przytom ności. M ac Sw eeny le­
żał w łóżku. B iłem  go tak długo, aż 
wreszcie skonał. U żyłem  dc tego że­
laznej sztaby od drzwi, która potem  
figurowała w śród innych dowodów  
rzeczow ych. D la  M ac Sw eeny nie było  
ratunku. Zrobiłem  zeń m iazgę. C zy  
pan chce dalszych szczegółów ?

Duncan patrzył na opow iadającego  
tym  dziwnym wzrokiem , j ikim patrzy  
się na coś potwornego. Nie odezw ał sie 
jednalt ani słowem

—  0 ,  m ogę panu pow iedzieć w szy ­
stko —  zagrzm iał kapitan D ettm ar.—  
Nie lękam się bynajm niej. N iem a tu 
świadków. Nikt nie podsłucha naszej 
rozm owy. A  pozatem  czyż nie jestem  
dziś na w olności? U zyskałem  am ne­
stję i klnę się na Boga, że w ładzom  
nigdy już nie uda się zam knać m n:e 
w tej dziurze. O drazu pierwszem ude­
rzeniem złam ałem  szczękę M ac Sw e­
eny. L eżał wówczas na w znak i spał. 
Obudził się i pow iedz:ał „M ó j Boże! 
Jim, mój B o ż e !" Szczęka mu drżała  
kiedy m ówił. P o c e szn y  b y ł to widok. 
W te d y  począłem  gruchotać m u kości. 
C zy pan chce jeszcze dalszych szcze­
gółów ?

—  To w szystko, co pan m a do po­
w iedzenia? —  zabrzm iała oc1powiedź.

—  A  czy  nie w ystarcza? —  odciął 
ironicznie kapitan Dettmar.

— - N ajzupełniej.
— - Jakie ma pan tedy zan lary 

względem  m nie?
—  W ysad zić  pana na ląd w A ttu -  

A ttu .
— A  tym czasem ?
—  Tym czasem ... —  Duncan urw ał. 

W zm ożon y  podmuch wiatru rozrzucił 
mu w łosy. G w iazdy na niebie znikły. 
Pod rękit ni -umiejętnego sternika „S a -

m o set" odchylił się przynajm niej o 
cztery punkty od w łaściw ego kierun­
ku. —  Tym czasem  niechaj pan zarzu­
ci liny na pokład  i zwróci uw agę na 
ster. Ja zaś zaw ołam  ludzi.

W  następnej chwili nadleciał potęż­
ny podm uch huraganu. Kapitan D ett­
mar skoczył na przód okrętu zdarł z 
harców zwinięte w  krąg nny głównego  
ża g k  i rzucJ je na pokład gotowe do 
rozwinięcia. Z  wnętrza m ałego kasz­
telu w yłon iły  się ciem ne postacie  
trzech w yspiarzy. D w aj pochw ycili za 
liny, podczas gdy trzeci zamyka) 
drzwi, w o d ą c e  do komory m aszyn i 
odw racał w entylatory. Lee G room  i 
Toyam a spuszczali baldachimy i za- 
śrubow yw ali ckna kajut. Duncan ścią­
gnął pokryw ę kosza m asztow ego i 
trzym ał ją, choć pierwsze strumienie 
ulew y biły m u już w twarz, „S am oset" 
wspinał się gw ałtow n e  na fale, ześliz­
gując s.ę z n.ch, przechylając to na 
jeden, to na drugi bok, podczas gdy  
podmuch burzy chw ytał i ■ w ydym ał 
jego obwisłe żagle.

W szyscy  czekali w  naprężeniu. A le  
potrzeby hamowania pędu statku nie 
było. W iatr  naiwidoczrńej tracd już 
swą siłę, Zwrotnikowy deszcz la ł jak  
praw dziw y potop. N iebezpieczeństw o  
minęło. Kanakovde jęli z powrotem  
naw ijać liny na haki. Boyd Duncan  
zeszedł na dół.

—  Już w szystko jest dobrze, —  za ­
w oła ł radośn.e do zony. —  T o  był 
lylko m a ły  pudmuch.

—  A  kapitan D ettm ar? —  zapytała  
z niepokojem  w głosie.

—  W y p d  za dużo. T o w szystko. 
Uwolnię się zresztą od jego osoby w  
A ttu -A ttu .

Powiedziawszy te, Duncan w drapał 
się na sw oje posłanie, przedtem  j ed- 
nak opasał się rzemieniem i przytro­
czył doń, pod koszulą pi jam y, c ężki 
wialkokalibrowy rewolwer.

Zasnął prawie niezw łocznie, gdyż  
był w yczerpany. Ronił w szystko in­
stynktownie jak dzicy, w  chyrli jed ­
nak, kiedy potrzeba napięcia nerwów  
zn kała, um ysł jego i ciało poddaw ały  
się w yczerpan o. D latego też spał g łę ­
boko, pomimo, że strugi u lew y biły 
wciąż na pokład, a jacht pugrąż&ł się 
w odmecie i skakał po wzburzonej 
przez huragan powierzchni morza  

O budził się z uczuciem c ężaru na 
piersiach i duszności. E lektryczny  
wachlarz nie działał. Pow ietrze w  ka- 
ueie było  gorące i duszne. K lnąc w  

m yśli niezdarnego Lorenzc i jego m a­
szyny, u słyszał dolatujący z sąsie­
dniej kajuty odfdos kroków  żony, 
w chodzącej do głów nej kabiny. Pom y­
ślał, że  udała się na pokład z zamia­
rem orzeźi* enia się i osądził, że p o ­
winien pójść za jej przykładem .

C. d n.
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Peru kraj wielu cudów
Dalekim krajem Peru stosunkowo 

niedawno poczęły się u nas intereso­
wać koła najszersze. Dopiero w osta­
tnich latach, kiedy podnoszące się co- 
roku fale naszej emigracji nie znaj­
dują już ujścia ani w  Stanach Zjedno­
czonych, ani w Brazyiji, ani nawet w 
Argemtyn.e, zwrócono uwagę na inne 
wielkie państwo południowo - amery­
kańskie, na Peru. Przez czas dłuższy 
było ono dra nas owiane mgłą tajem­
niczość było' krajem Inhasów, peł­
nym skarbów, ale niedostępnym i zło­
wrogim. Dopiero pod koniec ubiegłe­
go stulecia zaczęli się tam zapuszczać: 
przyrodnicy polscy. Znaną więc była 
wyprawa pp. Jelskiego i Sztolcmana, 
o celach przyrodniczych, przeważnie 
ornitolog rznych. W yprawa ta przy­
wiozła obfite plony, które stały się 
rdzeniem muzeum ornitologicznego hr 
Branickich w  Warszawie. W śla d  za tą 
wyprawą poszły inne. W islu  naszych 
przyrodników i podróżników może się 
dziś poszczycić, że widziało podzwrot­
nikową puszczę i okryte wi icznym 
śniegiem góry dalekiego Peru.

Jest to kraj wielki, gran’czący z 
Brazylją, Ekwadorem i Chni, posia­
dający szerokie wybrzeże Oceanu 
Spokojnego, obszar zaś całkowity 
miljon sto czterdzieści tysięcy kilo­
metrów kwadratowych. Właściwością  
Peru są olbrzym e rzeki i niebotyczne 
góry. Podwójny łańcuch Kordyljerów  
czyli Andów przecina Peru na trzy 
części, utrudniając komunikację we* 
wnątrz kraju. Z gór tych i rozległych 
jezior bierze początek mnóstwo rzek, 
wśród których prawdziwą królową jest 
Amazonka z jej obfitemi dopływami.

Różnorodność kHmatu poszczegól­
nych obszarów Peru jest wpiosl ol- Gościniec górski nad przepaściami Montany

P.ieprzojad, typowy przedstanńciel świata pi aków Peru

brzvmia. W ybrzeże np. odznacza się 
klimatem dużo chłodnie i szvm niż in­
ne pobrzeże Ameryki Południowej tej 
samej szerokości. Przyczyną tego jest 
wpływ płynącego wzdłuż brzegów Pe­
ru chłodnego prądu morskiego, zna­
nego pod nazwą Humboldta. M ało tu 
opadów. Tylko zimą zjawiają s’ę wil­
gotne mgły. Zbocza i doliny And po­
siadają uż dżdżyste lato, które jesz­
cze wyraźniej zaznacza się w obsza­
rze leżącym między dwoma łańcucha­
mi gór. Dopiero zaś w dorzeczu A m a­
zonki ciągną się nisk:e równiny o kli­
macie upalnym, pełnym wilgoci, szko­
dliwym dla ludzi i wielu zwierząt, 
niezwykle zato sprzyjającym roślin­
ności zwrotnikowej.

Roślinność ta rozv ija się bujnie i w 
innych częściach tego rozległego kra­
ju. Tak więc szerokie równiny Mon­
tany pokryte są puszczą dziewiczą. Są 
to okolice najdziksze:, mało jeszcze 
poznane, które częstokroć nie widzia-
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Grupa myśliwych jednego z indyjskich szczepów południowo amerykańskich

pojaw iw szy się nad ranem, niepoka­
lanie biały, nabiera przez dzień barwy  
różow ej i w ieczorem  okwita, zap ło ­
niw szy się barwą czerwoną.

Lasy Peru rozbrzm iew ają tysiącem  
odgłosów  zam ieszkujących je zw ie­
rząt. Tu pom yka tapór, m ały, podobny  
do słonia z krótką trąbą, gruboskó- 
rzec am erykański. G ałęzi drzew chw y­
tają się niezliczone korow ody małp, 
m rów kojady leniwie obchodzą kopce 
m rów cze, a wieczoram i przemknie się 
nieraz sm ukły, w ydłużony cień pumy  
lub jaguara, tych krwiożerczych dra­
pieżników. Z  koron drzew odzyw ają  
się wrzaski różnobarwnych papug, a z 
kwiatka na kwiatek przelatują m aleń­
kie, niby drogie kamienie błyszczące  
kolibry.

Bogactw a naturalne Peru są wprost 
niewyczerpane. W  lasach więc rosną 
drzewa mahoniowe, hebanowe, kau­
czukowe i t. p. Żyzna ziemia daje ma 
uprawnych połach duże plony p sze­
nicy, kukurydzy, ryżu i t. p. Plantacje  
trzciny cukrow ej, kakao i kaw y uda­

ją się łatwo, nie w ym agając wiele na­
kładu pracy.

Ludność jest w  Peru nieliczna. N a  
olbrzymich przestw orzach w głębi kra­
ju m ożna w ędrow ać dniami całem i i 
nie napotkać ani jednego człow ieka. 
W ięk szość ludności rdzennej to Indja- 
nie lub w etysi, kremle zaś, t. j, tu­
bylcy, częściow o pochodzą cd  hisz­
pańskich zdobyw ców  Peru, częściowo  
zaś są prawdziwym i E uropejczykam i- 
kol oni sitami.

Sprawa organizacji polskiej em i­
gracji do Peru badana jest obecnie 
przez czynniki rządow e. W  tym  celu 
w ysłaną zosta ła  na m iejsce delegacja  
specjalna, która po powrocie przed­
stawi wyniki sw ych situdjów.

ły  dotąd białego człow ieka, ukryw a­
jąc w  głębi sw ych puszcz pierwotne 
plemiona indyjskie, stojące na najniż­
szym  szczeblu cyw ilizacji, wiodące  
leśny, prym ityw ny sposób bytowania.

P alm y i w ielkie paprocie drzewia­
ste —  to rodzime drzewa lasu peru­
wiańskiego. W  tysiącach odmian, o 
niezliczonych kształtach liści rosną 
w szędzie, dając na swej korze przytu­
łek przepięknym pasożytom  -  storczy­
kom o  tysiącu odmianach, których  
kw iaty są już podobne do najw spa­
nialszych li-lij, już to do fantastycz­
nych owadów, pachną przepięknym  
zapachem, drugie zaś roztaczają ohy­
dną woń zgnilizny. Tu również, w je­
ziorach dorzecza Am azonki, ży je  ro­
ślina w odna, t. zw. Victoria Regia, 
której liście dochodzą do półtora m e­
tra średnicy, a kwiat wielkością ró­
wna się głowie kapusty. Liście te p ły ­
w ają  na powierzchni woęly. kwiat zaś, Na zboczach Andów wiją „w zakosy“ ścieżyny górskie.
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Wicekról Indyj u maharadży 
Dholpuru

Złote trony —  elektryczność —  słonie—  telegraf.

W icekról Indyj, lord Irwin w raz z 
swą m ałżonką odbyli w  tvcb dniach 
uroczysty w ja zd  do Dholpuru, rezy­
dencji m aharadży U dribhan -  Singha, 
który ma jednocześnie angielski tytuł 
sdra i jest pułkownikiem w ojsk  
tyjskich.

Dostojna para przybyła do pałacu  
m aharadży w e w spaniałym  powozie, 
w ysadzanym  złotem  i drogiemu kam ie­
niami, na czele procesji, zorganizow a­
nej na ich przyjęcie przez m aharadżę, 
A  procesja ta składała się z trzech- 
set gw ardzistów  królewskich, z dzie­
siątków słoni, na których jechali ma 
nistruw ie i urzędnicy królew scy, z m y- 
śhwych m aharadży, w o d ą cy ch  na 
sm yczach ogary i ścigłe pantery m y ­
śliwskie. G w ardziści byli odziani w  
starożytne zbroje, m is;urki i druciane

Utw orzone przez W , B rytanję po 
\V:elkiej W p jn  e na gruzach dawnego 
sułtaństwa ottcmańskiego, niezależne  
królestw o arabskie A z ji  z trudem  
wielkim utrzym uje swój byt państw o­
w y. Koczow nicze szczepy beduińskie 
częstokroć dokonyw ują na m e napa­
dów, zagrażając m ekiedy naw et w ęk- 
s,zym m iastom , minjaturowy m rezy­
dencjom  now ych królów.

Jak donoszą z Bagdadu, ostatnio 
Arabowie W ahatici, należący do je­
dnego z najwięcej wojowniczych ple­
mion tubylczych, najechali zbrojne 
gran,re królestwa Iraku. Siła :ch bana 
wynosiła zgórą dwa tys ąoe jeźdźców, 
siedzących na najlepszych, najści- 
glejszych rumakach i uzbrojonych w 
współczesne strzelby i karabiny euro­
pejskie. Napastnicy, którym przewod­
niczył szeik Fejsal-ed-Drw isz oraz 
kilku znaczniejszych emirów, otoczyli 
miasteczko Dża iszan, odległe o 55 
kim. od Besry, stolicy Iraku. Dzięki 
silnym murom, otaczającym arabskim 
zwyczajem Dzariszan, oraz dobremu 
uzbrojeniu załogi, napad został od ­
party. Jednakże naoastnicy n e cofnę­
li się, mając zamiar prawdopodobnie 
ogłudzić miasto, odciąwszy je od do­
wozu zapasów spożywczych. W ów -

koszule, oraz uzbrojeni w odwieczny 
oręż. Łowcy królewscy nie mieli na 
sobie nic pi ócz przepasek na biodrach, 
zato w turbanie każdego z nich lśnła 
s:ę wspaniała agra la z pereł i rubinów.

Cała ta procesja wysłana przez ma­
haradżę na rzęsscie oświetloną elek­
trycznością stację kolei żelaznej Dhoi- 
puru oznaczała, że władca oddaje do 
rozporzą.dzenia wicekrólowi i jego 
małżonce wszystko co posiada naj­
lepszego.

A le  przepych procesji był n czem 
w porównaniu z pomną królewskiego 
dworu. Maharadża przyjął wicearólp 
siedząc na tronie z hebanu, wysadza­
nym złotem i szmaragdami. Odziany 
był w mieniącą, tkaną suto złotem  
szatę, a turban jego cały spowity był 
sznurami pereł.

czas dowódca załogi za pomocą pocz­
ty gołębiej, zawiadomił garnizon bry­
tyjski Basry, żądając przybyca po­
siłków, szczególniej zaś artylerji.

To ostatnie jednak było zupełnie 
wykluczone, wobec tego, że straszne 
ulewy, panujące w ciągu ostatniego 
miesiąca, zamieniły kraj w grzązKie 
trzęsawisko, przez' które n emożiiwoś- 
cią było przeprawić armaty. Dwa dn 
ciągnęło się straszne oblężenie, które 
doprowadziło zamkniętych w mieście 
do rozpaczy wobec ponurych widoków 
jutra, kiedy lada chwila, di cy Waha 
bici mogli wpaść do Dżar’szanu i spra - 
wić krwawą rzeź. Pesiłk' nadeszły do­
piero trzeciego dnia. Na horyzoncie 
ukazały się samoloty brytyjskie, któ­
re wysłano na odsiecz z Basry.

Samoloty w liczb.a 24-ch rozpoczę­
ły walkę z oblęge.jącymi, prażąc ich 
ogn.em karab' ió w  maszynowych i 
zrzucając bomby. W ahatici byli za­
skoczeni Ich wierzchowce znały wro­
gów { n e lękały s ę walki, ale takich 
skrzydlatych napastników nie widzia­
ły jeszcze. Rozpoczął się dzik: po­
płoch. W  ucieczce swej Wahabici za- 
pomniel o licznych nam rtach i jucz­
nych w ielbłądach i wozach z amuni­
cją, które pozostawMi za sobą.

Kto zamieszka 
w Białym Domu

Przed wyborem prezydenta Stanów 
Zjednoczonych  

Luaność Stanów Zjednoczonych ży­
je dziś pod hasłem elekcji nowego 
prezydenla i na tern tle powstaje wie­
le domysłów, który z kandydatów ża­
rn eszka ostatecznie w Białym Domu, 
Waszyngtońskiej rezydencji prezy­
denta. Kilka dzienników nowojorskich 
wydrukowało wyw ad z głównym kan­
dydatem, p, Hooverem, który rzeko­
mo oświadczył, że w najbliższych  
dn ach wypowie obszerniej poglądy 
swe na politykę zagraniczną Stanów. 
W yw  ad ten był niespodzianką di a p. 
Hoovera, który zaprzeczył mu, kate­
gorycznie twierdząc, że nikomu z 
dziennikarzy nie udzielał żadnego wy­
wiadu. Przypuszczają więc ogólnie, że 
cały ten rzekomy ,,wywia-d“ był wy­
myślony przez koła nieprzychylne je­
go elekcji. Kandydatów do osiągn ę- 
oia najwyższej wiadzy w Stanach jest 
tym razem wielu i bo otwiera szerokie 
pole dz’ennikarzom-politykom. do po­
pisu A le  kandydaci ci niechętn e u- 
dz'eiają wywiadów Przykładem dla 
nich jest p. Cooiidge, który nie dawał 
dostępu do siebie dziennikarzom w r 
1924, milczał jak Kamień, a jednak 
został wybrany olbrzymią większością 
głosów.

Upominki sowieckie 
dla strajkujących

Bolszewicy są zawsze w1’erm swym 
casadom. Podczas strajku górników w 
zagłębi ich węglowych w W . Brytanji 
znaczne sumy szły z Moskwy na wy- 
płacarJe zasiłków strajkującym i być 
może dzięki ternu właśnie strajk ten. 
który tak kosztował rząd brytyjski, 
mógł się utrzymać przez tak długi 
cza,s. W iele protestów wówczas posła­
no z Londynu do Moskwy, w :ele p sa- 
no not pełnych obwinień. Nic nie po­
mogło. Bolszewicy z całym spokojem 
twierdzili, że przekazywane do Anglji 
kapitały pochodzą wyłącznie z dobro­
wolnych składek robotników rosyj­
skich, którzy opodatkowali się na 
rzecz swych „towarzyszy' brytyj­
skich.

Obecnie znów donoszą z Szwecji, że 
na rzecz straj kuiących tam górników 
przysłano z Moskwy^ zas łek p’eniężny 
w sumie 16,000 rubli. W raz z przesła- 
nemi poprzednio czyni to razem 75.000 
rubli w złocie, które pozwoliły straj­
kującym utrzymać się bez pracy. So­
wiety akcją swą przec.wpaństwową 
ogarniają cały świat, śledząc ustawi- 
czn e czy  niema gdzieś jakich zamie­
szek, które możnaby podtrzymać i 
rozdmuchać sztucznie. Na ten sam cel. 
na utrzymanie, strajku, tym razem w 
Czechosłowacji, przekazano znow z 
Moskwy nowy datek w postaci 10.00C 
rub’ i w złocie.

Ha samolotach przeciwko Arabom
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Straszliwy pożar kinematografu
Sto ofiar w płomieniach

Z Medjolanu donoszą, ze w tych 
dniach spłonął tam wielki kinemato­
graf, w którym znajdowało się wów­
czas przeszło sześciuset widzów. Po­
żar rozpoczął się około wpół do dzie­
siątej wieczorem od skrzynki z fil­
mami, która zajęła się prawdopodo­
bnie wskutek krótkiego spięcie. Pło­
m ie n i ogarnęły w mgnieniu oka dre­
wnianą budkę mechanika, przedosta­
jąc się na widownię z niebywałą siłą. 
Kinematograf me znajdował się w spe­
cjalnym budynku, ale mieścił się na 
p'erwszem Diętrze dużego dumu, przy- 
czem posiadał tylko jedno w yjsc:e.

Na sali ogarniętej już płomieniem,’ 
zasłanej dymem, wybuchło przeraże­
nie, zaczęła s:ę panika. Ludzie cisnęli 
się ku jedynemu wyjściu, ogarnęci 
myślą o ratunku. Ktoś próbował otwo-

Marszałek chiński Czang-Tso-Lin, 
zawładnąwszy wielką połacią dawne­
go Imperjum Nifcbiesk’ego wraz z jego 
stolicą Pekinem, osiedlił się w pałacu 
cesarskim i stara się naśladować we 
wszystkiem dawnych władców. Tak 
w'ec w końcu lutego, kiedy bagdy- 
chanowie odbywali ceremonję uczcze­
nia prochów Kontucjusza, zarządził 
podobną uroczystość i marszałek 
Czang-Tso-Lin. Przed świtem więc, 
w mroźny poranek posypano całą 
drogę od pałacu cesarskiego aż do 
świątyni, w której spoczywają prochy 
zmarłego przed tvsiącami lat uczone­
go, żółtym pKsk:em. Po obu stronach 
drogi ustawiły się honorowe oddziały, 
wystawione przez wszystkie rodzaje 
oręża i Czang-Tso-Lin wraz z człon-

W  dr.iu 23 ub. miesiąca, trzej tu- 
-v jscy  alpejscy, Norweg Petersen i 
Francuzi —  Charlet i Meurmer doko­
nali c !ekawego wyczynu sportowego, 
który w praktyce jest zarazem rekor­
dem, os:ągnęłi mianowicie wierzcho­
łek niedostępnej górv Mont Blanc, 
idąc przez cały czas na nartach. W y ­
cieczka ta odbyła się w ciągu jednego' 
dnia. Turyści posiadali dwóch do­
świadczonych przewodników alpej­
skich, ale nie bacząc na to, narażali 
s ę  na wszelkie niebezpieczeństwo. 
Narty ich to ślizgały się i rozbiegały 
na śniegu gładkim, ściętym od promie­
ni słońca, przedstawiającym twardą, 
jednolitą skorupę lodową, to zapadały 
się w grząskiej warstw'e śniegu, ukry­
wającego pod sobą rozliczne mespo- 
dzianki. Tak w jednem miejscu p 
Meurnier obsunął się, zapada jac zu­
pełnie w grząski śnieg, skąd wyrato­
wała go jedynie oomoc towarzyszy.

rzyć okna. IS ^estety, nie było to mo­
żliwe. Okna szczelnie zamykały ż e ­
lazne żaluzje. Cała więc fala ucieka- 
lących od płomieni widzów skoncen­
trowała się przy wąskiem wyjściu, 
tłocząc s ę  i depcząc na śmierć wśród 
rozdzierających okrzyków. W  trakc’e 
tego runęło przepierzeme, odgradza­
jące budkę mechanika od sali, a buch­
nięcie nowej nawałnicy dvmu i ognia, 
pogłębiło jeszcze panikę.

W  wyniku tego, po ugaszeń u około 
północy pożaru, znaleziono pięćdzie­
siąt z górą zwęgloych trupów ofiar. 
Byli to przeważnie ludzie starsi, ko­
biety i dzieci, zgmeceni podczas pa- 
n:ki przez tłum Pozatem około sześć­
dziesięciu cieżej lub lżej ranrych czy 
poparzonych odwieziono do szpPali 
miejscow ych.

kami rządu uda.ł się do świątyni.
I oto w w ielkm  pizeds:onku pagody 

Konfucjusza, marszałek chiński 20-go 
wieku dokonał tego samego obrzędu 
który co roku wykonywali przed nim 
cesarze, dzlewiećkroć razy uderzył 
czołem przed wielką, marmurową p ły ­
tą grobową, strzeżoną przez wyciosa­
ne z granitu żabolwy, mityczne smo­
ki chińskie. Ministrowie Czang-Tso- 
Lma uczy liii jednocześnie to samo 
Drzed tablicami, pod któremi spoczy­
wają zwłok' uczniów wielkiego 
mędrca.

Całej zaś uroczystości towarzyszyła 
muzyka fletów i cymbałów, ściśle tu 
sama, jaką słyszano na tych samych 
ceremorjach od dwóch tysięcy lat.

Innym znów razem p. Petersen natra­
fił w rozbegu na niewidoczny pod 
sypkim śniegiem głaz, nadwyrężył so­
bie nogę i o mało nie strzaskał narty.

Pomimo wszystko, nieustraszeni tu­
ryści, wyruszywszy na ową wycieczkę 
o godz. 4-ej rano, znaleźli się na 
szczyc:e Monl Blanc c 2-e-’ popołu­
dniu, a w trzy godziny później przy­
byli już z powrotem do Chamonix.

TRAGICZNY W YPADEK MŁODEGO 
NARCIARZA W ZAKOPANEM

Podczas treningu nairciairskiego ma Baj- 
dówtkach 17-Ietmi Wroński z Zakopanego, 
zjeżdżając żlebem, wpadł ma zwalone drze­
wo, łamiąc sobie nogę dwa żebra oraz ule­
gając pęknięciu czasz,ki.

Odwieziono go do  szipi-tala, gdzie dok-o- 
maimo amputacji jednej -nogi oraz trepanacji 
czaszki w dwu mieiscach, Stan Wrońskiego 
groźny.

Król i królowa Afganistąnu 
w Londynie

W  dniu 13-go b. m. król i królowa 
Afganistanu przybędą do Anglji, aby 
złożyć wizytę królowi Jerzemu V-m u. 
Zostało ustalone, że na spotkanie w y­
sokich gości wyjedzie z Londynu 
książę W alji, który pow ta ich imie­
niem króla w Dowrze.

Królewska para angielska będzie o- 
czekiwać gości na stacji Victoria w 
Londynie, poczem razem z przybyły­
mi uda się do pałacu Buckingham. 
W ieczorem zostanie wydany na cześć 
gości wielki bankiet, na którym będą 
obecni wszyscy członkowie rodziny 
królewskiej i dym c ma ci.

Katastorfa statku „Ksin-Ta- 
Ming“

W  ostatnich dniach na rzece Sang- 
tse zdarzyła się nowa straszna kata­
strofa, Statek chiński „Ksin-Ta-M ing  
płynąc w nocy, zderzył się z japoń­
skim parowcem ,,Atsuta-M aru“ ,̂  me 
daleko miejscowości nadbrzeżne; 
Chmkiang. Kaoitan ,,Atsuta-M aru“ 
wstrzymał bieg swego statku. Było to 
jednakże zarządzeniem spóźnionem 
i dziób japońskiego paruwca uderzył 
z rozpędem w bok ,,Hsin-Ta-M ing“ , 
przecnając go literalnie na dwoje po­
niżej waterlinji.

Pomimo tak strasznego uszkodze­
nia statek chiński jeszcze bbsko go­
dzinę całą pozostawał na powierzchni 
wody, ale 550 podróżnych z ,ego po­
kładu uległo panice pod wpływem tej 
katastrofy. Prawie wszyscy więc po- 
wskak wali do wody, z której po usil­
nych poszukiwaniach udało się zało­
dze ,,Atsuta-M aru" wyłowić 150 
Reszta poszła na dno z wvczerpania 
i chłodu.

Z doświadczeń życiowych 
amerykańskiego filozofa

Jeżeli jestem smutny śpiewam. W tedy inni 
razem ze mną są smutni.

Zawsze dobrze jest jeść w restauracjach 
z muzyką, a to z tego powodu, że nieraz mu 
zyka pomaga zapominać o potrawach, a po­
trawy czasem pomagają zapominać o muzyce.

Mało jest namiętności ludzkiego serca, 
Które tak wiele obiecują, a tak mało doirzy 
mują, jak zemsta.

Nie ma dobrej namiastki mądrości. Jesz­
cze dotąd najlepsza rzecz, jaką wynaleziono, 
nazywa się milczenie.

Są dwie rzeczy na świecie, na które czło 
wiek nigdy nie jest przygotowany: dwojaczki

Różnica pomiędzy dowcipem ą humorem 
jest ta, że  dowcip zmusza nas do myślenia 
a humor do śmiania.

Jestem szczęśliwy, gdyż na tym świecie jest 
więcej urojonego niż rzeczywistego cierpienia

Za przykładem Bogdychanów

Trzej narciarze wstępują na Mont Blanc
Nowy rekord alpejski
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EKRAN I SC E N A
Nowe film y  

, POLONIA RESTITUTA"

..Polonia Restitulta" to fihn ilustrujący 
dzieje .walczącej, młodej, odradzającej się 
Polski., Wszystkie zdjęcia,Jsą autentyczne, i 
dzidki temu fiillm ten staje się niejako hylm- 
inem dziejowym, narodowym dokumentem 
' Jego proste, mgliste zdjęcia są śclslłem po­
świadczeniem krwawej |pracy polskiego żoł­
nierza. Nerwowe, jak dni wojenne, obrazy —  
wielkie i mocne ipolsladići.'—  wywołują w w i­
dzach uczucie dumy narodowej. Jest w tym 
filmie jakąś potęga, która> nam każe prze­
żywać^ najwspanialsze wzruszenia. Jest po ­
waga śmierci, boiha!tęinsiAv.o i miłość ojczyzny 
Każda s cemia —  tchnie praiwidlą

Nieustraszony operator —  cichy bohater 
tego filknu, prowadzi nas pod najgorętszym 
ogniem i .pokazuje czym narodowy.

Wspaniałe zdjęcia planowe sią tak szero­
kie perspektywicznie, że wprost nie chce się 
wierzyć, że nakręcano je wśród zgiełku wo­
jennego.

Polonia RestHufa nasuwa wiele reileksyj 
Widzimy tam wypadki niedawno przez nais 
przeżywane, a jednak teraz dopiero, patrząc 
na ekran oceniamy ich wartość Ulm ten daije 
po>rówln,anite niedawnej przeszłości z teraź­
niejszością, jest prawdziwym dowodem na­
szego od rod ze.nAru Zaciekawia on, wzrusza, 
pokazując wielkość fundamentu krwi, poło­
żonego pod gmach ,Polski. Niema w nim 
łdtamstjwa ani pozy —  jesit piękno i moc wzru­
szenia.

O (takim filmie można powiedzieć, że nie 
tworzył go żaden autor, nie pracował nad 
nim reżyser, nie grali idliań aktorzy.

Jest unikałem wśród filmów —  przytem 
unikatem naprawdę .pięknym.

Sala grzmi od częstych oklasków —  rzecz 
niebywała dotąd w naszych kinematografach.

Operatorzy zasfużylli sobie naf majiwyżlsize 
uznanie.

zamierzeń i absiurdafność-idei 
wielką miłość wśród wiidzów.

Przeważnie aktor otrzymuje poklask i 
uwielbienie, niekiedy sympatję —  Cha.piin jes,t 
kochany. Jego sukces to miłość tłumu. Są 
chwile, kiedy sala milczy —  i w  tern milcze­
niu wyczuwa się nieporozumień'® między wi­
dzem a ekranem. Dzieje się to- wtedy, kiedy 
Chaplin cieijpi. bowiem efekty smutku wydo­
bywa on tak subtelnie, talk niedostrzegalnie, 
że chwilami widz odczuwa tylko zdumienie, 
i cala (sala waha się między śmiechem i łza­
mi. Nie zdarza się to często, a po< kilku je­
szcze fi.mach zniknie zupełnie, bo, chcąc Cha­
plina zgłębić, trzeba się nauczyć nań pa­
trzeć. Radość, jaką .nam daje, jest prosta i 
zrozumiała, —  smutek, jeszcze n,(^-."-neinic 
wydaje się jasnym.

lako reżyiser —  Chaplin zwycięża prosto-* 
,-tą, skromnym materjałem technicznym, bez- 
pretemsjonallniośeią. A  przecież —  w zupełnie 
prosty sjpiosób potrafi dociągnąć siłę wyraizu 
do najwyższego stopnia,, jak to widzimy w 
scenie, kiedy śmiesznie poprzebierani cyr­
kowcy ze smutkiem rozmawiają o swem nie­
powodzeniu.

Urok tego filmu, a raczej postaci Chapli 
na kryje się w jego romantyzmie, naiwności 
i donikiszoterji. Chaplin jest w  myśli i czynie 
odwrotnością człowieka noimalinego. Jego 
tragizm wywołuje huragany śmiechu, jego 
śmiech wyciska łzy, ,a całość pracy zasługuje 
na -najwyższe uznanie. I nie można się dlyi- 1 
wić istnej powodz' prac o  Chaplinie. On je­
den, yć może, z  całego rojmegO' królestwa 
filmu przejdzie do historji, służąc wciele 
niem tyfpu Don Kichota XX wieku.

Partnerzy, milutka Merna, dobry dyrektor 
i (linoskoczek stanowią siami w sobie tylko 
tlo —  są słabemi satelitami Chaplina. Tech­
nicznie film opracowany 'bardzo dobrze, świe­
tne perspektywy i oświetlenie.

M. W.

jednały mu WY M W  A  REUTT - LEWICKA

„CYRK 1' —  CHARLIE CHAPLIN A.
/

Charlie Chaplin w swym najnowszym fil­
mie występuje jako aktor, autor i reżyser.

Jako aktor, stworzył polsitać niezwykłą. Je ­
go samotny człowiek jest kreacją mistrzowską 
i damie opisu bogactwa jego gestów, 'nieskoń­
czonych grymasów i uśmiechów, jest wprost 
niemożliwem. Chaplin posiada (talent (bardzo' 
rzadko (spotykany, a mianowicie wymowę ca­
łego ciała. Jest to jedyny na świecie aktor, 
o którym można powiedzieć że umie płakać ■ 
nogami, śmiać się rękami, rozmawiać zaś ru-' 
chliwym karkiem czy ramionami,

Głębokie znawstwo duszy widza —  dajeł- 
Chapijiinowi ogromne możliwości. Dzisiaj hu­
mor jego jest już własnością wszystkich, jego 
nakaz śmiechu jest dla wszystkich jednako 
wo silny i bezwzględny. Niepowodzenie Cha­
plina, fatalny Ipech życiowy, naiwność jego

NOW A SZTUKA W  TEATRZE 
NARODOWYM

Teatr Nairodloiwy zapowiada „W alkę", dra­
mat, pióryi St. Krzywosizewslkiego,

Kiedrzyński „Romansem florenckim", te­
raz Krzywos.zewski „W alką" —  jedmem sło­
wem, zaczynają nasi ikamed.japisarze drama­
tami zdobywać nowe lauiry.

„W ałka" jest dramatem historycznym, 
z czasów powstania listopadowego. Główne 
role to. Mochnacki —  Węgrzyn, Druciki-Lu- ' 
beciki —  Zdlwerowucz. Rolę jednej z 'bohate­
rek będzie odtwarzać Majidroiwiiczówna;. Rizecz 
prosta —  tłumy statystów, efekty, supeirsce- 

1 ny... ano! zobaczymy..,
j

£  “ A LA HUBNER
PodczasiJ! w y stęp ów  czeskiej artystki p.

” Hubner, partner jej, Jerzy Leszczyński, po 
czął „dla kawału" polski tekst swej roii 
akcentować a la Hubner.

„Jg Mówią, że Hiihnerowa żaliła się dyrekcj . 
ó?,i groziła zerwaniem przedstawień, tembar- 

■dziej, że „kawał" sympatycznego artysty 
przyjęta publiczność gorącemi oMa-s‘kam;

K R Ó L O W A .
Padają liście umarłe z drzew  
i tak ich dużo, takie smutne one. .. 
z umarłych liści splotą mi koronę, 
zamek królewski, pogrzebowy śpiew. 
Iść będę w płaszczu z ognistej purpury, 
utkanym z ostatnich promieni zachodu, 
zaklęte serce moje w płomyk lodu, 
owinę w ciężkie, ołowiane chmury.
Iść będę —  królowa bez królestwa

swego,
ubrana w liście umarłe jesieni, 
płaszcz mój purpurą ognistą się mieni, 
a takie zimno —  z serca lodowego. 
Mgłami twarz swoją zakryję szaremą 
niech nikt nie widzi, że królowa płacze 
Królowa idzie w życie swe tułacze 
liśćmi jesieni strojna umarłemi.
Idzie wsrud smutnych duchów

korowodu, 
z zakrytą mgłami żałobnemi twarzą, 
królestwa złote daremnie się marzą... 
Zaklęte ma serce w zimny płomyk

loau.
Królowa! Stepowych wiatrów zimny

wiew
purpurę z m ej zrywa i żałobne mgły, 
również ostatnie o królestwach sny. 
zawodzi zwycięski, pogrzebowy śp 'Cw.

W  B Ł Ę K IT N E  D A L E  IDĘ

W  błękitne dale idę, w srebrną toń, 
zstępuję w wieczną ciszę... 
a tam na ziemi może kwietną błoń 
wiosenny wiatr kołysze...
W  gwiaździste blaski idę mlecznych

dróg,
w podwoje W szechistnienia, 
a tam mi może szczęście ześle Bóg 
i spełnią się marzenia...
1 choc na ziemi teraz kwietną błoń
wiosenny wiatr kołysze,
już nie chcę szczęścia —  w jasną idę

toń,
zstępuję w wieczną ciszę.

MARZEC, MIESIĄCEM CIEKAWYCH 
ZJAW iSK  ASTRONOMICZNYCH 

Planeta Jowlslz v idoczna jest jeszcze na 
początku miesiąca w zachodniej stronie nie 
ba. Saturn świeci na wschodzie w drugiej 
.połow'e nocy,

Fazy księżyca: pełnia d. 6-go b. m.; osta­
tnia (kwadra d. (14 b. m.. nów d. 21 b. m.
i pierwsza, kwadra d. 28 b. m

W  marcu, na zachodzie, wieczorem, ipo 
ziupełnem zapadnięciu nocy, iprzy sprzyjają­
cych warunkach atmosferycznych, można ob 
serwować „zor.zę zodljalkałną" w postaci sla 
bo świecącego stożka zwróconego podstawą 
ku słońcu, będącemu wówczas jusż pod po­
ziomem.

Dnia 20 b, m., o godz. 22 równonoc wio 
■ Sienna, pociząteik wiosny astronomicznej. Dnui 
23 —  26 b. m. widoczne światło popielate 
księżyca, Zjawisko to obserwować można 
w pierwszych dniach po nowiu, k.edy, prócz 
błyszczącego wązkiego sierpa księżyca, wi 
dzjimy resztę całej jego tarczy, łagodnem 
„światłem popielatem" oświetloną.
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ODPOWIEDZI REDAKCJI. '

WP, Eugenjusz A. w Makowiskach. K-o- 
respond-eruc j a 'bardzo ciekawa, ale niesie ty— 
spóźniona. Prosimy o nadsyłanie wiadomość: 
nie tylko z polityka, ale również ogólnych.

WP. Zdzisław Wr. w Częstochowie. Ocze 
kujemy na zapowiedziane korespondencje, 
które z największą chęcią pomieścimy na ła ­
mach naszego pisma.

WP. Mieczysław Jaderny w Bieczu. Usta­
wę o widowiskach można sprowadzić z księ­
gami F. Hoesicka (Warszawa, ul. Senator­
ska).

WP. Stanisław Boi... Wiersz nie nadaje się 
do druku.

WP. Wincenty Kos... w m. Odpowiedź li 
stawnie.

WP. M. Stawiniczówna w Równem. Arty­
kuły z tej dziedziny będziemy umieszczać 
częściej. Jeden z nich znajdzie Pani w ni­
niejszym numerze.

WP. Kul. S. w Kamionce. Za nadesłany 
materjał dziękujemy. Skorzystamy w najbłdż 
s,zym czasie. Co do drugiego pytania —  jak 
wyżej.

ZADANIE KONIKOWE.

Kto pod kim dołki . kopie, sam w nie 
wpada.

i ruinę r .związenia nadesłali: Stanisław
Cierkosz z W iednia, Edmund Lewandowski 
z Grudziądza, Janina Pie(prrzykóvv:ia z Gro­

dziska Wlkjp,, M. Szmidt z Piotrkowa Tryb., 
Lucja Przytbylówna z Poznania, Zygmunt 
Paehnilk z Warszawy, Laskowski z Warsza­
wy, Czesław Gołębiowski z Warszawy i Jaś 
Otęgrzccki z Warszawy

Nagrody książkowe drogą 'losowania otrzy­
mali: Janina Pieprzykówma z Grodziska i
Jaś Węgrzecki z Warszawy.

F '

ECHA PRZEDWYBORCZE

Mecz bokserski pomiędzy kolporterami „2" 
i „24"

KĄCIK ROZRYWEK
Od Redakcji: Ponieważ, jak przekona 

iiśmy się z nadesłanych rozwiązań, najwięk- 
szem powodzeniem wśród Czytelników cieszą 
się zadania konikowe, będziemy zamieszczać 
je przet.o częściej, przechodząc od łatwych 
do coraz trudniejszych.

*
ZADANIE KONIKOWE  

NIE BO MI SZKA GO NI KO NIE DZE PO 
SIĘ PISZ SĄ SĄDŹ NIU W

Z podanych powyżej sylab ułożyć przy­
słowie polskie, -użyte po raz pierwszy w )e- 
dlnej z bajek Krasickiego.

ZADjYNIE
Pierwsze i ostatnie litery wyrazów o po 

damem niżej znaczeniu utworzą imiię i nazwi 
sko znanego męża polskiego, działającego 
w zeszłem stuleciu,

1) Pląsy
2) Wielki owoc
3) Okres 10-dniowy
4) Wyraz niemiecki na oznaczenie za 

stąpienia lepszego produktu na gorszy.. (P: 
sownia polska)

5) Dziecko wielkiego miasta
6) Stronnictwo żydowskie
7) Spółgłoska,

ROZW IĄZANIE ZADAŃ Z N-RU 9: 
Rebusik

Podwale,
Bilet wizytowy

Pinetti.

TADEUSZ KUTZ

J a s n o w i d z e n i e
„Każdy z nas przynajmniej raz w życiu 

był jasnowidzącym", wyraził się jeden z nie­
mieckich badaczy -olk-ku/ltyzmu Brandler- 
Pracłit. Twierdzenie to na pierwszy rzut 
oka wydaje się przesadzonem, ale po hliż- 
szem rozpatrzeniu sprawy, nabierze pew­
nych cech -prawdopodobieństwa. Poszukajmy 
w pamięci, a może uda się nam odnaleźć 
pewne fakty, których wytłumaczyć sobie 
w zwykły sposób niepodobna. Zdarza się 
bardzo często, że ludzie odczuwają jakieś 
dziwne wrażenie w chwili śmierci drogiej 
-osoby, choćby ona była o setki mil odległa. 
Typowym przypadkiem takiego jasnowidze­
nia jest zdarzenie, o jakiem opowiada 
w swych pamiętnikach Aleksander Dumas.

Miał on wówczas sześć czy siedem lat. 
Pewnego dnia kuzynka przyszłego pisarza 
ułożyła go do snu około godz. 8 wieczorem. 
„O koło północy —  opowiada Dumas, — 
obudziło nas silne uderzenie w drzwi. 
W  świetle nocnej lampy ujrzałem moją ku­
zynkę, okropnie przerażoną, nie mogącą ze 
strachu przemówić ani słowa. Ponieważ 
były to -wewnętrzne drzwi, nikt nie mógł 
w nie pukać. Ja, który dzisiaj, pisząc te 
słowa, doznaję dreszczów trwogi, wówczas 
nie doznawałem żadnego wzruszenia: spo­
kojnie poldtaio-s-łem się z łóżeczka i zwróci­
łem się ku drzwiom, —  „Dokąd idziesz?" — 
zawołała kuzynka. —  „Chcę otworzyć drzwi

pa|p)ie, oto stoi tam nie może wejść..." Ku­
zynka- porwała mię jednak i przemocą z a ­
niosła do łóżeczka. Okazało się później, że 
ojciec zmarł w chwili', gdy rozległo się o-we 
pukanie w drzwi.

Innego rodzaju 'jasnowidzenia -doświad­
czył raz słynny mistyk szwedzki Swedeu- 
bomg. Było to w r, 1756, Obywatel z Góte- 
b-orgu Wiljam -dJe Calstle zaprosił do siebie 
towarzystwo, złożone z 16 osób, pomiędzy 
k-tóremi znajdował się Swedenborg. Około 
godz. 6 wiecz, Swedenbo-rg opuścił towa­
rzystwo, ale chwilę potem wrócił blady 
i wzruszonym głosem oznajmił, że w tej 
chwili sroży się w Stockho-lmie (oddalonym 
o  103 km.) straszny pożar, który zagraża 
jego domowi-. Nazajutrz nades-zło potwier­
dzenie tej wiadomości. Ówcz-eis-ny pożar 
zniszczył znaczną część mias-ta.

Z takim wypadkiem, jak wyżej opisany 
spotykamy się znacznie częśc-iej —  i któżby 
przyp-uścił — u wróżbitów, będących w n-o- 
wszechnej pogardzie.

Znane jest np. każdem-u wróżenie z wo­
sku, lanego na ipowi-erzchnię wody. Zdziwią 
się pe-wn-o Czytelnicy, jeżeli powiem, że wró­
żenie takie może być zupełnie prawdopo­
dobne i, że tułia-j -odgrywa- rolę nie wosik, ale 
woda. Rzecz ta stanie się zrozumiałą, jeżeli 
uipirzytomniimy sobie, że działa tu hypnoza, 
ów dziwny stan psychiczny, w którym wy­

chodzą na jaw -różne utajone zidlolności du­
chowe. Otóż -obrazy, zjawiające się na po­
wierzchni wody, są to -tylko urojone wizje, 
przeniesione z mózgu na wolę. Wskutek sil­
nego wpatrywania się w wodę, eksperymen­
tujący zapada w lekki sen hypnotyczny, któ­
ry umożliwia działanie t. zw. trzeciego oka, 
czyli -pewnej tkanki mózgowej, reagującej 
na podniety, niedostępne dla z-mysłó-w. 
W  ten spo-sób wzmocniony mózg odbiera 
wrażenia, -dla .których nie istnieje ani cza-s, 
ani przestrzeń i przenosi je na powierzchnię 
wody, R-oz-topiony wosk nie gra tutaj natu­
ralnie żadnej roli.

Spróbuj —  a może?
Odrębny rodzaj jasnowidzenia stanowi 

t zw. -psyćhometrja, która polega na wywo­
ływaniu wizji rzeczy przeszłych przy pomo­
cy  przedmiotów, 'które ma-ją jakąkolwiek 
styczność z wywołaną wizją. Np. okkultys-ta 
Pha-neg, wziął w ręce -zapieczętowane pudeł­
ko, nie wiedząc, co o-no zawiera. Po chwili 
zaczął opisywać, że widzi olbrzymi cyrk, 
nąpełnio-ny ludźmi. Na środku stał młodzie­
niec w białej narzutce: wtem wybiegł lew, 
rzucił s-ię na nieszczęśliwego i rozerwał go 
na kawałki. Po otawrei-u pudełka okazało 
się, że zawiera o-no- .ząb lwa i kość ludzką, 
znalezioną w zwaliskach rzymskiego K o li- 
zeum.

Zjawisko to tłumaczą okkullyśei w  ten 
sposób, ż-e ka.żidle zdarzenie odbija s,ię na 
podobieńis-two kliszy fotograficznej w świe- 
c;-e astralnym ,i —  że wyćwiczony -du-chowy 
wzrok psychometry odszukuje wybrany 
obraz z pośród mnóstwa innych.
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Tatry szczycą się jeszcze piękną, srebrzystą powloką śniegową,

Kącik humoru

NIEBEZPIECZNE INICJAŁY
Pewien nuworysz, Żyd, każe sobie budo­

wać pałac. Gdy już wszystko gotowe, zwra­
ca mu architekt uwagę, że aobrzeby było 
nad główną* bramą, w hallu, nad schoaami 
i nad wejściem do sal przyjęć, umieścić herb 
w płaskorzeźbie.

—- Kiedy ja nie mam jeszcze herbu —  po­
wiada właściciel.

—  No, to nic nie szkodzi, można też umie­
ścić inicjały,

—■ Na miłość boską —  wykrzykuje Żyd — 
ja się nazywam Walter Cohn, przez C p i­
sane. (W C).

MALARZ W  KŁOPOCIE.

MALARZ (na wsi)  —  Zapytaj mały gos 
podarza czy mogę wymalować waszą krowę?

CHŁOPIEC (wraca po chwili) —  Gospo 
darz mówi, że jest już od sześciu lat czarna, 
to lepiej niech zostanie taka już nadal.

SKUTKI NIEPOGODY
— Ach, taka straszna burza i ulewa, a mń, 

Kostek wyszedł właśnie z domu
—  Nie lękaj się, napewno schroni się do 

jakiejś knajpki!
—  Ależ ja się tego właśnie obawiam.

ZAKOCHANY
N orzeczona:  —  C zy też  ty  czasem myślisz 

o mnie?
On: —  Przez cały dzień. Odkąd zaś je ­

steśmy zaręczeni, każę się budzić o godzinę 
wcześniej by dłużej myśleć o tobie, Lu naj­
droższa!

NIC PODOBNEGO
— Nędzniku! Teraz widzę wyraźnie, że 

ożeniłeś się ze mną tylko dlatego, że mia 
łam pieniądze.

—  Nic podobnego. Ożeniłem  się z tobą 
ty lko  dlatego, że  sam pien iędzy nie miałem

PRAW D ZIW A MIŁOŚĆ
Narzeczona maszynisty kolejowego:
—• Czy wciąż jeszcze myslisz o mnie pod 

czas tych długich jazd w nocy?
—  Czy myślę? Co za pytanie. Dwa razy 

z tego pi wodu wykoleiłem pociąg.
Słodhi mój, kocham cię.

SPRZECZKA MAŁŻEŃSKA
Codzienna scena. Pan Jan i jego młoda 

żona kończą poranną kłótnię:
—  O, jakbym chciała juz nie żyć! —  wo 

ła, szlochając, żona.
—  I  ja też —  zawodzi mąż.

—  Jeżeli tak, to cofam moje życzenie — 
krzyczy żona i kłótnia rozpoczyna się na 
nowo.

W  PRA l NI
Oburzona klijentka: — Patrzcie, coście 

zrobili?
Właściciel: —  Nigdzie pani lepiej koronek 

■nie upiorą!
Klijentka: —  Koronek?.. To było przeście­

radło...
W  SĄDZIE

Sędzia: ■— Za policzek zapłaci pan 10 zł 
do kasy ubogich.

Skarżący: —  Co, do kasy ubogich? Czy 
kasa ubągich dostała policzek, czy ja?

POPRAW IŁ SIĘ
Sędzia: —  Czy był pan już kiedy karany, 

panie Pomeranc?
Oskarżony: —  Tak, przed dziesięcioma la 

ty, za kąpiel w zakazanem miejscu.
Sędzia: A  od tego czasu?
Oskarżony: —  Od tego czasu już sie ni 

gdy nie kąpałem, panie sędzio.

Ilustracja powyższa przedstawia jednego 
z książąt francuskich z czasów średniowiecza 

Tto obrazu stanowią mury lx bastjon 
potężnego zamczyska feodalnego

E P O K A
najpoczytniejszy

dziennik
polityczny
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